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S Z L A K A M I  P O L S K I E J  M Y Ś L I  F I L O Z O F I C Z N E J

Literatura polska jest bardzo obfita i różnorodna, głęboka i wszech­
stronna, a jej niezwykłej oryginalności i odrębności nie może zaprzeczyć 
nikt, kto tylko się nieco wgłębił w jej tajniki.

Mimo tych walorów jednak nie wszystkie jej działy są. u nas równo 
reprezentowane. M. in. brak nam np. wielkiej ilości dzieł z zakresu f i l  o- 
z o f j i .  Trzeba nawet stwierdzić, że nie mamy u siebie wogóle t r a d y c j i  
f i l o z o f i e  iz n e j .  Przyczyn tego braku możnaby szukać w naturze polskiej, 
trudno naginającej się do pewnych doktryn, schematów, dociekań i spekula- 
cyj rozumowych, — a nawet i dzieje nasze się tak ułożyły, że właściwie nie 
mieliśmy wiele sposobności do spokojnej pracy i kontemplacji filozoficzno- 
religijnej.

Pomimo tych trudności jednak i my potrafimy pochlubić się całą kolekcją 
nazwisk poważnych filozofów narodowych, uprawiających 'z fanatyzmem 
ten mocno zaopuszczony ugór. A chociaż myśliciele nasi sławą nie dorów- 
nywują Francuzom, Niemcom, Anglikom etc., nie należy sądzić, że doktryny 
ich są niższe lub mniej wartościowe. Język nasz nie jest niestety językiem 
światowym, a olbrzymie słońce sławy K a n t ó w ,  H e r d e r ó w ,  S c h o ­
p e n h a u e r ó w ,  L o c k e  ów,  K a r t e z  j u s z ó w ,  B e r g s o n o w i  tylu, 
tylu innych — zaćmiły tak dalece nasze rodzime objawy twórdzości, iż feno­
meny te nie są dokładnie znane nawet samym Polakom... Mimo półtorawie- 
kowej niewoli, często mimo braku żywego kontaktu z nurtem  europejskiego 
życia — nie kroczymy jednak — co należy powtórzyć z naciskiem — na 
szarym końcu tej nauki — przeciwnie, dorobek nasz jest duży — i orygi­
nalny.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . .  . “

St. Wyspiański

Dr Kazimierz Krobicki (Kraków).

Augusta Cieszkowskiego „Ojcze Nasz"
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Na szczęście czas jednak pracuje na naszą korzyść, bo i na tem polu 
zaczynamy obserwować zmianę na lepsze. Coraz większą ciekawość poczy­
nają bowiem budzić nawet na zachodzie Europy nasi filozofowie, wród 
których na plan pierwszy wysuwają się nazwiska H o e n e - W r o ń -  
s k i e g o ,  T r e n t o w s k i e g o ,  a przedewszystkiem — C i e s z k o w ­
s k i e g o .  Czołowe stanowisko zajm uje tu bowiem podstawowe i pomni­
kowe dzieło filozofji polskiej, a mianowicie A u g u s t a  C i e s z k o w ­
s k i e g o  „Ojcze nasz“. O tem to dziele, jako o kluczowej pozycji naszej 
myśli filozoficzno-religijnej należy nam  tu nieco pomówić, by przypomnieć 
jego głębię i nieprzemijające znaczenie.

*  *  *

Ale najpierw parę dat. Oto za życia Cieszkowskiego wyszedł tylko 
pierwszy tom „Ojczenasza“. Jest to część wstępna, wydana bdzimiennie 
w Paryżu w r. 1848 (równo więc przed 90 laty). Tom ten jednak zawiera już 
w ogólnym zarysie wszystkie zasadnicze tezy tej głębokiej doktryny. Trzy 
następne tomy opublikowane z rękopisów staraniem jego syna (i pod jego 
redakcją) pojawiły się kolejno w Poznaniu w latach 1899, 1903 i 1906. Autor 
n i e  d o k o ń c z y ł  jednak dzieła całego swojego życia, praca ta  była 
bowiem zakrojona na miarę olbrzymią. W ydane w Poznaniu w r. 1923 
m aterjały z rękopisów do części dalszych wykazują, jak wiele jeszcze czasu 
i trudu wymagałoby skończenie całości. Już sam t o m  w s t ę p n y  atoli, sta­
nowiący wprowadzenie w dziedzinę podstawowego problemu filozoficznego 
wyjaśnia zamiar, intencję i metodę dzieła. Przez lat 51 Cieszkowski, jak 
wspomniano powyżej, znany był tylko z tego wstępu.

*  *❖

Jakież są więc podstawy ideowe tego studjum, będącego nietylko obja­
wem przeczystych natchnień i myśli polskiej, ale i przepięknym dokumen­
tem literackim oraz moralizatorskim?

Dzieło wspomniane jest to szczegółowa analiza, niezmiernie bystra 
i intuicyjna, a jednak naukowa — jednego ustępu z Ewangelji, tj. Modlitwy 
Pańskiej. Tom I — to tylko „uwertura“ — jak mówi sam autor, lub „wstęp 
zewnętrzny“. Zawiera on zasadnicze wyjaśnienie, czern jest Modlitwa Pań­
ska, a nadto pogląd ogólny na przyszłość rodu ludzkiego i na wieczność. 
Tom II to „introdukcja“ czyli „wstęp wewnętrzny“ (również słowa autora). 
Jest on analizą Wezwania: „ O j c z e  n a s z ,  k t ó r y ś  j e s t  w n i e b i e -  
s i e c h “. Tom III ma wyjaśnić Pierwszą Prośbę: „ Ś w i ę ć  s i ę  I m i ę  
T w o  j e“, torn IV Prośbę Drugą: „ P r z y j d ź  K r ó l e s t w o  T wo j  e“.

Wydawcy znaleźli w pośmiertnej spuściźnie m aterjały do dalszych 
tomów, tj. do Prośby Trzeciej ( „ B ą d ź  w o l a  T w o j a “), Czwartej 
( „ C h l e b a  n a  size go...“), Piątej („I o d p u ś ć . . .“), Szóstej („I n i e  
w ó d ź .. .1), oraz Siódmej ( „ Al e  n a s  z b a w  o d e  z ł e g o “), — a nadto 
do interpretacji słowa „A m e n“ .

Całość zatem, jak  należy przypuszczać, m iała objąć 10 tomów.
Nasuwa się nam pytanie, dlaczego autor poświęcił tak niezmierny 

ogrom pracy tej specjalnie modlitwie?
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W yjaśnienie znajdziemy nie na drodze rozumowej, ale intuicyjnej, tkwi 
ono bowiem w d u c h u  m y ś l i c i e  la. Autor był jednostką przedziwnie 
religijną, głęboko wtajemniczoną w sprawy ducha i mistyczną. Mówi on 
niejednokrotnie w sposób niedwuznaczny o kontakcie swym z zaświatem 
i o inspiracji Chrystusowej. Cały zrąb filozoficzny oparł na żarliwej wierze. 
Nie filozofja doprowadziła go do religji, ale wrodzone podłoże mistyczne. 
Te intuicyjnie dane mu przeświadczenia opracował później rozumowo 
w studjum  filozoficznem, podstawa ich jednak jest zaświatowa i introspek- 
cyjna.

Cieszkowski był atoli nietylko głębokim myślicielem, lecz również poetą 
i artystą, mistrzem słowa i kompoźycji. Dlatego też czar Modlitwy Pańskiej 
opanował go przemożnie i skłonił do literackiej realizacji w formie cyklicz­
nego studjum, obejmującego horyzonty kosmiczne.

Objawienie tej prawdy, iż Modlitwa Pańska jest najwyższem słowem 
Bożem, doznał autor pewnego razu w kościele parafjalnym  w Grębkowie 
na Podlasiu. Było to jakby nagłe olśnienie, zesłane na niego po to, by — 
jak mówi — stał się apostołem tej prawdy. Ma on ją  głosić braciom, by 
przyśpieszyć nadejście epoki trzeciej, Ducha Świętego, w której dopiero 
prośby Modlitwy Pańskiej doznają pełnej realizacji. „Boże Duchu Święty
— modli się żarliwie — który wymierzasz dzasy i ważysz czyny ludzkie, 
dozwoliłeś mi pojąć, iż wielka godzina nadchodzi, — iż nowy otwiera się 
zawód, że gotuje się ludzkość do nowego a wielkiego dzieła Objawienia — 
i woła o nowe Zbawienie. A jeżeliś mię wybrał Boże, na Zwiastuna wielkich 
postanowień Twoich, kieruj opatrznie słowy mojemi, aby właściwe w duszy 
ludzkości uderzyły struny!“

Kto choć trochę bliżej zetknął się z objawami mistydznemi, dla tego 
charakter inspiracyjny tych słów nie może ulegać wątpliwości. Jeszcze 
dobitniej brzmi ta nuta w słowach następujących: „Nie dozwól, aby błąd
lub zła wola wykrzywiały myśli, któremiś mnie natchnął, — śmiem bowiem 
głośno wyznać, o Panie, że je wprost od Ciebie mam. Bo nim jeszcze pod 
ścisłe rozumowanie poddać je zdołałem, już mi stały one żywo w przeczuciu 
mojem, z natchnienia Twojego. O ścisłości rozumowań ludzie sądzić będą, 
ale czystości uczuć i zamiarów Ty jeden jesteś świadkiem... Ty nie mogłeś 
dopuścić zdradzieckiego natchnienia. Bo nie naigrawasz się nigdy z tego, co 
jest najświętszem!“

Ale w genezie pomysłu należy nam uwzględnić jeszcze jeden „m o- 
m e n t  m i s t y c z n  y“ . Oto raz Cieszkowski — również podczas modlitwy
— w kościele Marjackim w Krakowie, doznał jakby natchnienia. Olśniła go 
wówczas nagle myśl, że centralnym punktem historji ludzkości jest Chry­
stus. Jest on żywą prawdą, do której m a człowiek dążyć przez całe swoje 
życie. Nic więc dziwnego, że podstawą dzieła filozoficznego Cieszkowskiego 
stały się słowa Chrystusa, zawierające m o d l i t w ę  p r o r o c z ą .  „Ster­
nikiem naszym Chrystus — woła więc autor — magnesem bratnia miłość 
Jego, — przewodnią gwiazdą święta modlitwa, którą wam przekazał. W  tej 
to modlitwie zawarł On wszystko, czego wam nadal potrzeba, — w niej 
wskazał wam wszystko, do czego dotąd mieliście dążyć, do czego się spo­
sobić, a co dziś właśnie przy spełnieniu czasów pojąć i osiągnąć macie. 
Wszakże On pr'zyrzekl odchodząc do Ojca, że nie zostawi was sierotami,
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a czuwając nad wami do dziś dnia niebieskiem okiem s wojem, obmyślił 
wam od początku, a zostawił w pamięci waszej z a p i s  przyszłego Dzie­
dzictwa na czas pełnoletności waszej. Ta spuścizna Chrystusowa, ten 
wieczny Testament Jego — ten pomnik zostawiony, aby wskazywał wam 
drogę do bezpiecznej Prfey stani — jest ostatnim wyrazem szeregu Objawień 
Bożych dla Rodu ludzkiego, jest dopełnieniem i spełnieniem wszelkich po­
przednich objawień, — jest Objawieniem Objawienia.“

Zastanawiająca jest powaga i ton słów powyżej zacytowanych, bilozot 
posiada głębokie przeświadczenie wewnętrzne, że Bóg obdarzył go Wielką 
misja. Oto dzięki niej stał się on jakoby nowym D u c h e m  P o c i e s z y ­
c i e l e m ,  P a r a k l e t e m  dla znękanej ludzkości. Dlatego też dzieło jego 
Zawiera nietylko prawdy uzasadnione w sposób naukowo-rozumowy, lecz 
nawet przechodzi niekiedy w ton apostolski, w melodję i rytm  dostojnego 
hymnu nowego Psalmisty-Apostoła, w najczystszą poezję ducha.

„Ojcze-Nasz“ — to nietylko więc traktat filozoficzno-religijny i mo­
ralny, ale i poemat filozoficzny, owiany iskrą głęboko żarzącego się m isty­
cyzmu, natchnienia i polotu.

Cechy te łączą go w sposób przedziwnie ścisły 'z całym ówczesnym prą­
dem kultury i duszy polskiej, — z r o m a n t y z m e m .

Związek ten odczujemy jeszcze silniej, gdy zdamy sobie sprawę z głów­
nych myśli i poglądów tego dzieła, które będąc tak niezmiernie bogate 
w treść i różnorodne, — stoi na  pograniczu dwóch światów, by nietylko 
spiąć je ze sobą kunśztowną klam rą myśli, ale również połączyć w jedną 
całość filozofję, religję i poezję.

Cieszkowski zastanawiając się nad tajemnicą T r ó j c y  ś w., — docho­
dzi do wniosku, że dzieje świata są również niejako t r i a  d y c z n e. Dog 
Ojciec jest prawdziwym B y t e m ,  — tj. bytem j e d y n i e r e a l n i e  
i s t n i e j ą c y m  („jam  jest, którym j e s t . . .“ ), byt ten zaś rodzi Syna, który 
jest jego M y ś l ą ,  — realizacją zaś Myśli jest Duch św„ który jest C z y ­
n e m .  Z Bytu więc wybłyslca Myśl, która realizuje się w świecie jako Czyn. 
Bóg w Trójcy jest jeden, — choć każda osoba Trójcy jest inną, — ale nie 
k i m  i n n y m .

Podobnie w świecie mamy mieć trzy epoki. Pierwszą była epoka Ujca, 
— e r a  pogańska, zwana w terminologji logicznej „ t e z ą “ . Epoka Syna, 
druga, jest chrześcijańską — a występuje w dziejach jako a n t y t e z a .  
Obecnie ma nadejść epoka trzecia, Ducha, łącząca dwie poprzednie i two­
rząca nową, wyższą wartość, — czyli s y n t e z ę .

Niestety, na Cieszkowskim bardzo silnie zaważyła metoda djalektyczna 
H e g l a ,  którego nasz filozof był uczniem i entuzjastą. W łaśnie to Hegel 
uznawał w dziejach trzy okresy, choć inaczej nieco dzielił historję. Ta wy- 
dedukowana, wykombinowana, wyspekulowana historjozofja razi nas dzis 
swoja oschłością. Nie zapominajmy jednakże, że temu „odkryciu towarzy­
szyła^ wiara, iż odsłonięte zostało w i e k u i s t e  p r a w o  p r z y r o d y ,  
jakby uchwycone tętno kosmiczne wszelkiego życia, puls globowego obiegu 
krwi, wewnętrzny rytm planety i wszelkiego na niej żywota.

W  pierwszej epoce ludzkość nie posiadała jeszcze świadomości swego 
bytu, — epokę drugą cechuje dojście już człowieka do świadomości, w trze­

100



ci ej zaś wyzwoli on swą świadomość zupełnie przez wolny c z y n .  Pomię­
dzy epoką pierwszą a drugą stanął Chrystus, który stanowi jakby „ w i e l k ą  
ś r e d n i ó w k ę  czasów, on rozgraniczył dwa światy, czyli dwa wielkie dni 
świata, — On nowe stworzył „Ludów i wieków pokolenie“ .

„Cieszkowski poszedł w odróżnianiu epok nie za Heglem (którego podział 
zmienił i „uzupełnił“), ale za H e r d e r e m .  Bóg zamknął starożytne dzieje 
ludzkości w granicach hebrajsko-grecko-rzymskich; średniowieczne w ger­
mańskich, a „nowowieczne“ w obrębie panowania słowiańskiego. Cieszkow­
ski z poglądów tych wysnuł wniosek, że najdoskonalszym narodem słowiań­
szczyzny jest naród polski, który „nadmiarem cierpienia zasłużył sobie na 
to u Boga, aby erę wolności całemu światu 'zwiastował i ludzkości całej do 
raju  swobody przewodniczył“. Będzie to epoka C z y n u ,  „ s y n t e z  y“. 
Rozkwitnąć m a wtedy s o l i d a r n o ś ć  r o d u  l u d z k i e g o ,  „ S p e ł ­
n i a  L u d ó w “ pleroma ton etnon, plenitudo gentium, jak epokę tę nazwał 
Apostoł Narodów św. Paweł. To dobrowolne zrzeszenie się wszystkich, ta 
„ s o c j a l n o ś ć “ — dokonana zostanie przez w o l n y  c*zyn. Gdy zatem 
przez c z y n  ten osiągniemy s o c j a l n o ś ć ,  zbudujemy Królestwo Boże na 
ziemi. Połączy ludzi r e l i g j a ,  w której będzie i s z t u k a  i n a u k a .  
P i ę k n o ,  d o b r o  i p r a w d a  — to trzy „ a s p e k t y “ (jakbyśmy dziś 
powiedzieli) tej samej rzetizy. Jak będzie wyglądało to Królestwo Boże na 
ziemi, możemy wywnioskować z cytatu I Listu św. Pawła do Koryntjan, 
przytoczonego przez Cieszkowskiego na końcu rozprawy wstępnej „O d r o ­
g a c h  d u c h a “ (pomyślanej pierwotnie jako wstęp do całego dzieła, dru­
kowanej jednak dopiero w r. 1863 w Roczn. To w. Przyj. Nauk. Pozn.) Oto 
według tego cytatu (XII, 4—20) jedni uzyskają mowę mądrości, inni um ie­
jętności, inni wiarę, inni moc czynienia cudów, dar proroczy, rozmaitość 
języków, tłumaczenie mów, łaskę uzdrawiania, rozeznanie duchów etc. Jak 
w ciele są różne członki, ale ciało jest jedno, tak jest „ r ó ż n o ś ć  d a r ó w ,  
a l e  t e n ż e  D u c h “.

Oryginalny jest pogląd Cieszkowskiego na c z a s .  Oto według niego 
niema zasadniczej różnicy między teraźniejszością przeszłością a przy­
szłością, lecz są to różne wycinki, czy fragmenty tej samej rzeczywistości. 
Tak samo świat i „zaświat“ — to tylko dwie organiczne części jednej całości, 
które nie mogą być od siebie oddzielnie pojmowane i uważane za coś cał­
kiem różnego. Zaświata niema zupełnie, j e s t  t y l k o  j e d e n  ś w i a t  
i j e d n a  r z e c z y w i s t o ś ć .  Tak samo i ziemia jest cząstką kosmosu 
i stanowi wycinek całej twórczości świata. Królestwo Boże nie może więc 
być w jakimś „zaświecie“, ale tu na Ziemi, — a na innych globach dla ich 
własnych społeczeństw, a również przecież Królestwo to jest w n a s .  Bóg 
nie jest wszechświatem, choć wszechświat należy do Boga i jest od Niego 
(zależny. Podobnie o ciele własnem nie może nasza dusza powiedzieć, że to 
„ja“, choć to „ja“ niem kieruje i ciało jest tej jaźni podwładne.

Cieszkowski wierzył nietylko w postęp zbiorowy ludzkości (według filo­
zoficznej triady Hegla, rozprowadzonej dialektycznie), ale i w indywidualny 
postęp duszy ludzkiej na zasadzie r e i n k a r n a c j i .

O rzeczach eschatologicznych, a więc „absolutnie ostatecznych“, „poza- 
ludzkich“, „pozaplanetarnych“ . Cieszkowski nie mówi wiele, raczej napomyka 
o nich. Twierdzi tylko, że Bóg to d u c h  a b s o l u t n y ,  będący i pojęciem
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i materią. Jest to „ ż y w o t n a  j e d n i  a“, istota „zmysłowo-umysłowa , 
myślący byt i wcielona myśl. Ten swój system nazywa Cieszkowski mono- 
panteizmem.

Zapytajmy nakoniec, j a k ą  w a r t o ś ć  p r z e d s t a w i a j ą  p o- 
g l ą d y  C i e s z k o w s k i e g o ?  Otóż odrazu zaznaczmy, że eonajmniej 
równorzędną innym systemom metafizycznym. Mówiliśmy już bowiem, że 
u podłoża jego teorji tkwi p i e r w i a s t e k  i n s p i r a c y j n y ,  w i a r a  
w o b j a w i e n i e .  Albo ktoś „doznał“ natchnienia, albo nie doznał. Ci, któ­
rzy nie doznali, a uczono ich cale życie o uznawaniu tylko rzeczy „realnych , 
uważają prawie zawsze takich „iluminatów“ za s z a l e ń c ó w .  Ci, „sza­
leńcy“ znów patrzą z półuśmiechem wyrozumiałości na nieuświadomionych 
braci, których jaźnią nie zatargała jeszcze laska objawienia. „R e a 1 i s t a 
potępiający „ m i s t y k a “ popełnia zasadniczy błąd, sądząc, że jego pogląd 
jest jedynie usprawiedliwiony. Na tej samej przecie zasadzie „mistyk 
może potępić „realistę" — tylko, że „mistyk“ nigdy innych poglądów nie 
potępia wiedząc, że są różne stopnie rozwoju i że musi być na swiecic 
postęp, czas jednakże nadejdzie dla wszystkich. Po inspiracji następuje 
dopiero konstrukcja filozoficzna.

Jakby więc przeczuwając te zarzuty „realistów“, Cieszkowski woła tak. 
„Zaręczamy Wam, ż e ś m y  p r z y  z d r o w y c h  z m y s ł a c h  i t r z e ź ­
w y m  u m y ś l e ,  a nie w zachwyceniu żadnem, — żeśmy nie tylko dnie 
i noce, ani nawet miesiące i lata, ale szeregi lat — a jużci ćwierć wieku — 
nad tern robmyślali, u wszelkich mędrców świata tego rady i porady zasię­
gali, żadnej umiejętności nie zaniechali, — a nigdzie ani u nikogo mc 
mędrszego, doskonalszego i błogosławniejszego nie otrzymali nad to, czem 
nas przed lat blisko dwoma tysiącami Syn Boży obdarzył. Jeśliśmy do dzis 
dnia nawet nic wszystko jeszcze należycie pojęli, ani nasza w tern wina, ani 
tern mnie i Jego wina. Owszem mądrość w tern Boża, iż sam rozwoj Obja­
wienia tak doskonale umiarkował, iż nie wymagał po nas doraźnego pojęcia 
tego, czegobyśmy jes'zeze znieść nie umieli, — ale raczej samo to pojęcie a 
przedziwnie rozłożył, iż w miarę dojrzałości naszej zakryte nawet słowa
(verba abscondita) dojrzeć nam nie dawały...“

Objawienie nie może być więc od razu dane „spełna“, ale do czasu „pod
niisrä44* ,

W  innem miejscu mówi autor podobnie: „Nie ważcie się nazywać sza­
leństwem tego, co tu słyszycie, bo to W am mówi głos o z d r o w y c h  
z m y s ł a c h  i t r b e ź w y m  u m y ś l e ,  nie upojony zatrutą czarą społ- 
czesnych fermentów. Zaprawdę, zaprawdę powiadamy Wam, me jest to, 
ani wieksze, ani mniejsze szaleństwo, niż to, które przed osiemnastu wie­
kami usłyszano, gdy po raz pierwszy odezwał się głos, wzywający ludzi do 
powszechnego Braterstwa...

❖ * *
M i c k i e w i c z  wysoko cenił Cieszkowskiego, choć wogóle do syste­

mów filozoficznych czuł pewną nieufność. H. B o b k o w s k i e m u  prze­
cież, jadącemu do T r e n t o w s  k i e g o  wyraźnie kazał oświadczyć, 
że „filozof i tanemistrz to jedno przed Bogiem, z tą  różnicą, że jeden nogami 
wierzgał, a drugi głową. A t y 1 k o s ł o w a i m y ś l i ,  p ł y n ą c e  z d u c h a
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p o r u s z o n e g o ,  s ą i s t o t ą  p r a w d z i w ą ;  reszta nie ma żadnej w ar­
tości.“ 1)

Cieszkowski posiadał jednak myśli „ p ł y n ą c e  z d u c h a  p o r u ­
s z  o n e g o". Dlatego Mickiewicz nazwał go „ c z ł o w i e k i e m  n i e p o ­
s p o l i t y  m“, który „pracą inteligencji przyszedł do tego, że widzi głupstwo 
wszystkich dzisiejszych inteligencyj. Nie ma pychy, zwyczajnej filozofom; 
przynajmniej przychodzi z wielką, dobrą wiarą....“2)

Inaczej się jeszcze Mickiewicz wyraża o Cieszkowskim w Prelekcjach pa­
ryskich  w związku z filozofją niemiecką. „Jest to — mówił — umysł potężny 
i zdaniem naszem jedyny, mający przed sobą wielki zawód filozoficzny“. 
Wspomniał najpierw o jego Historjozofji („Prolegomena zur Historiosophie“, 
Berlin 1838), później zaś omówił „pisemko w formie listu do Micheleta ber­
lińskiego“. (Mickiewicz ma tu na myśli pismo pt.: Die Persöhnlichkeit Gottes 
und die Unsterblichkeit der Seele in einem Sendschreiben an prof. Michelet. 
Berlin 1841). List ten, to „wypowiedzenie wojny wszystkim filozofom“. 
Mówił dalej o definicji ducha u Cieszkowskiego, chwalił jego wyrażenie, iż 
duch wydobywa wszystko z głębi siebie przez „intuicję“ ( intus itio) etc. 
(Wywody Mickiewicza zawarte są w wykładach z roku III, Lekcje XXII— 
XXIV, tj. z 6, 13 i 20 tizerwca 1843 r.) Mickiewicz nie mógł jeszcze znać 
I tomu dzieła Ojcze nasz (który pojawił się dopiero za lat 5, w 1848). P raw ­
dopodobnie też doktryna Mickiewicza o roli Polski i Słowiańszczyzny w przy­
szłości — wyłożona w Prelekcjach — wpłynęła na przyjęcie tej idei przez 
Cieszkowskiego w Ojcze Nasz.

Najgłębiej się atoli Cieszkowskim przejął Z. Krasiński, serdeczny jego 
przyjaciel, o czem świadczy długoletnia korespondencja. Krasiński też na­
mówił przyjaciela do wydania obszernego wstępu, z czego powstał cały tom I. 
Prawdopodobnie Krasiński też walnie wpłynął na pewne doktryny tego dzie­
ła3), a Przedświt i Psalmy Przyszłości opierają się na tych fundamentach.

Marjan Zdziechowski — minio poważnych zastrzeżeń co do pewnych 
wywodów dzieła — zaznacza jednak, że Cieszkowski „nie zwichnął myśli 
Bożej. Ojcze nasz nie jest dziełem zatracenia, ale nie jest także Objawie­
niem. Jest próbą — jedną z wielu w dziejach Ducha — szanowną w pomy­
śle i głęboką w niejednym szczególe sięgnięcia tam, gdzie nie jest dane rozu­
mowi sięgnąć... Promienne blaskiem czystości uczuć i zamiarów dzieło 
Cieszkowskiego należy do najczcigodniejszych pomników rozkwitu ducha 
polskiego“.4)

Adam Żółtowski zaś stwierdza: „Prawdziwa filozofją religji to ta, która 
przestaje rozprawiać o religji, a staje się religijną naprawdę. Oto zadanie, 
które myśl polska w Cieszkowskim rozwiązała...“ A dalej: „Uderzając 
w strunę religijną, używa Cieszkowski najpotężniejszej dźwigni ludzkiej

'i W ydanie Sejmowe Dzieł Mickiewicza, t. XVI, str. 249/50.
8) Tamże, str. 171/2.
s) Por. J. K leiner: Zygm unt Krasiński, Lwów 1912, a nadto wstęp A. Żółtow­

skiego do „Listów Z. K rasińskiego do A. Cieszkowskiego“, Kraków 1912.
) M. Zdziechowski: W izja Krasińskiego, Kraków 1912, art. „Ojcze Nasz“, 

str. 31/2.
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duszy, wywołuje siły, do których od Reformacji i Trydenckiego Soboru nikt 
w świecie nie odwołał się naprawdę.“5)

Jadwiga Marcinkowska znów, łącząc nasze prądy filozoficzne z odwiecz- 
nemi źródłam" ze Wschodu, mówi ciekawie, iż „w fiłozofji Cieszkowskiego 
widzimy tytaniczną koncepcję ogromu wszechżycia. Koncepcja to nie mniej 
wielka od indyjskiej teorji M anwantary i P ralaji — z tą różnicą na korzyść 
genjuszu polskiego, iż tu jest pojęta nieprzerwana ciągłość twórczego roz­
woju, podczas gdy według tamtego pojęcia po olbrzymich epokach takiego 
rozwoju następują również kolosalne okresy unicestwienia.“6

Zakończmy wywodami prof. J. Chrzanowskiego. Twierdzi on, że „nie 
był Cieszkowski tym Duchem Pocieszycielem, za którego się poczytywał: ale 
był głębokim myślicielem... Toteż jego Ojcze Nasz nie jest wprawdzie o b j a ­
w i e n i e m  o b j a w i e n i a ,  ale jest wspaniałą księgą mądrości i zarazem 
miłości, księgą, o której śmiało powiedzieć można, że gdyby m iała posłuch... 
toby ta święta modlitwa o przyjście Królestwa Bożego przestała być nakoniec 
modlitwą błagalną, a stałaby się dziękczynną i wielbiącą“.7)

Nie wiadomo zresztą, czy pogląd, iż Cieszkowski nie był Duchem Pocie­
szycielem — jest słuszny. Czasy się prZecież ciągle zmieniają. Ziarno wiel­
kich filozofów nie zawsze odrazu wydaje plon. Czasem wieki całe musi leżeć 
i kiełkować w ziemi, a gdy nadejdzie jego czas, okaże się, że jest to istotnie 
objawienie. Najgłębsze prawdy wymagają czasu na przyjęcie ich i przyswo­
jenie. W miarę postępu zaś odkrywa się zasłona za zasłoną.

Dlatego należy czytać te natchnione księgi z wiarą i ucZuciem, a w stro­
nę zupełnych sceptyków i przeciwników skierować te znamienne słowa 
autora Ojcze-Nasza: W y, k t ó r z y  w s t r z y m u j e c i e  p o s t ę p  d u c h a  
l u d z k i e g o ,  n a  m i ł o ś ć  B o g a  p r z e s t a ń c i e .

Prof. d t R. Assagioli W ykłady wygłoszone na U niw ersytecie R zym skim .
D yr. In s ty tu tu  K ultury  i Tera -  za zezw oleniem  au to ra  p rzełożyła  —  T o m ira  Zori
p ji Psychicznej w R zym ie.

K ultura  woli
(4. ciąg dalszy)

Rodzaje silnej woli.

Ze spostrzeżeń dokonywanych podczas ćwiczeń, możemy wywniosko­
wać, jakie są właściwie cechy charakterystyczne silnej i opanowanej woli.

1. E n  e r g  ja .  Cecha ta jest zrozumiałą i nie wymaga komentarzy. 
Nie jest to wszakże dostateczne. W ola opanowuje dużą sumę energji pod­
czas dokonywania danego czynu. N aprzykład: jedną z rzeczy na jtrud ­
niejszych jest opanowanie żywości impulsów. Ponieważ jednak są to

5) Przedm owa A. Żółtowskiego do zupełnego w ydania „Ojcze Nasz“, Poznań 
1922; zob. ponadto tegoż au tora  art. o Cieszkowskim w „Polskiej Fiłozofji Naro­
dowej (str. 241—260), Kraków 1921. (Dzieło zbiorowe pod red. M. Straszewskiego).

6) J. M arcinowska: W artości twórcze religijnej m yśli polskiej, W arszawa, 
1922, str. 241.

’) Ign. Chrzanowski: „Ojcze Nasz“ A. Cieszkowskiego, Kraków 1918, str.
80—81.
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czyny sporadyczne, nie możemy wedle nich sądzić o stałości silnej woli. 
Wola przeto winna być jeszcze:

2. S t a ł ą ,  czyli, że winna posiadać zdolność powtarzania aktów 
dowolnych, zanim nie osięgnie zamierzonego celu.

Dla dokonania pewnych zamierzeń potrzebna jest raczej stałość i wy­
trwałość, niż odwaga.

Typowym przykładem  tego rodzaju woli może służyć Karol Darwin, 
który posiadał tak  mało energji nerwowej i psychicznej, iż nie umiał się 
zdobyć na wysiłek, konieczny dla podtrzymania dłuższej rozmowy, i nie 
mógł pracować umysłowo więcej, niż godzinę w ciągu dnia. W ytrwale 
jednak czynił wysiłek codzienny, posługując się metodą kropli, żłobiącej 
kamień; w ten sposób napisał swoje wielotomowe dzieła.

3. S k u p i e n i e .  Nie dość jest energji, nie dość wytrwałości, jeśli 
mnogość zainteresowań i czynności rozprasza się, jak woda w strumykach. 
Bez pożytku będzie wówczas siedzenie przez 10 godzin przy biurku, jeśli 
w tym czasie dzielimy naszą uwagę na czytanie kilku książek naraz. Jest 
to jedna z przyczyn, dla której ludzie najbardziej inteligentni i o żywym 
umyśle nie tworzą nic napraw dę wielkiego i doniosłego.

W O LA P O ZN A W C ZA  (M ĄDROŚĆ W OLI).

Zaznaczyłem na wstępie, że nie dość jest posiadać wolę s i l n ą ;  musi 
być ona ponadto opanowana, elastyczna, p e ł n a  m ą d r o ś c i .

Wola, która określa czyny i zdobywa wyniki pewne, powinna działać 
przedewszystkiem od w e w n ą t r z ,  pod wpływem konfliktów energe­
tycznych.

Psychologja nowoczesna dowiodła, iż nie możemy wykonać najprost­
szego ruchu świadomego, jak n. p. ruch jakiegoś mięśnia, jeśli nie wywo­
łamy uprzednio w y o b r a ż e n i a  tego ruchu, i jeśli wola znajduje się 
w opozycji do innych sił i czynności psychicznych, jak: do wyobraźni, 
uczuć, namiętności. W  takich wypadkach bowiem zostaje często zdruz­
gotaną (Coue).

Funkcje woli oraz innych energij wnętrznych mogą być porównane 
z kierowcą, prowadzącym maszynę. Zadaniem kierowcy nie jest przyśpie­
szanie pędu maszyny siłą własnych mięśni, ani też popychanie jej, lecz 
raczej dostarczenie benzyny, wody i oliwy, puszczenie w ruch motoru, 
a potem — siedząc wygodnie na miękiem oparciu — wykonywanie nie­
znacznych, lecz precyzyjnych ruchów, koniecznych do regulowania pędu 
w oznaczonym przez siebie kierunku i zatrzymanie motoru, gdy cel został 
osiągnięty.

To samo dotyczy woli. Przeznaczeniem jej jest kierowanie, zasilanie, 
nadawanie impulsu rozmaitym czynnościom psychicznym i fizycznym, 
dążąc ku jednemu celowi syntetycznemu. I, podobnie jak do stania się 
dobrym szoferem, konieczną jest chociażby sumaryczna znajomość ma­
szyny, jej części składowych i praw rządzących ruchem, tak  samo jasnem 
jest, iż ten, kto chce rządzić złożonem narzędziem własnej osobowości, 
winien poznać cudowną strukturę własnej duszy i kierujące nią prawa.

Inaczej jest w rzeczywistości: zamiast poddać pewnemu egzaminowi 
tych, co w kraczają na wielkie drogi życia, by rozwinąć w nich pewne wia­
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domości zewnętrzne, i dotyczące własnej struktury psychicznej, pozostawia 
się ją samej sobie, nie dając nawet możliwości zdobycia tej wiedzy.

Ignorancja królująca na tej płaszczyźnie, nawet wśród ludzi kultural­
nych, jest wprost zdumiewająca. Te same błędy podstawowe są powta­
rzane nieustannie; gwałci się najbardziej elementarne prawa psycho­
logiczne, używa się metod najbardziej absurdalnych.

Jedni usiłują dojść do celu, uciekając się do wysiłków bezpośrednich 
i gwałtownych porywów woli, omijając innego rodzaju energje i upodob­
niając się do kierowcy, osobiście popychającego maszynę; inni znowu, 
utrzym ują umysł w stanie ciągłego, gorączkowego napięcia; jest to podobne 
do puszczonego w ruch motoru, który się nie zatrzym uje nawet wówczas, 
gdy maszyna stoi; jeszcze inni poddają się całkowicie grze impulsów, 
instynktów i namiętności. Przypomina mi to szalony pęd maszyny, puszczo­
nej na los przypadku, bez kierowcy. Wyniki zaś tych nazbyt prymitywnych 
metod życiowych widzimy dookoła: bezmyślne trwonienie energji, stałe 
podniecenie, a z tego powodu uczucie wyczerpania oraz zaburzenia ner­
wowe i psychiczne, całkowity brak panowania nad sobą, a co stąd wypły­
wa — czyny nieodpowiedzialne i destrukcyjne, prowadzące do przestępstw 
i samobójstwa.

Nasuwa się więc k o n i e c z n o ś ć ,  by wola nasza poznała zasady 
płaszczyzny psychicznej, na której działa; by poznała, jakie się na nią 
składają elementy, jakie energje są czynne, jakie nią rządzą prawa, i jakie 
metody są najbardziej praktyczne i mądre i prowadzące bez odchyleń do 
osiągnięcia zamierzeń.

I nie ma powodu do tracenia odwagi przed takiem zadaniem: nie 
nasuwa bowiem trudności, jak się na pierwszy rzut oka wydaje. W szystko 
zależy od zdobycia pojęć prostych i jasnych, dostępnych każdemu z nas. 
Tak samo, jak nie każdy kierowca zna złożone prawa wyższej mechaniki, 
podobnie też można ominąć balast psychologji filozoficznej; należy zazna­
jomić się natomiast z faktami podstawowymi, z zasadniczemi prawami 
życia psychicznego, koniecznemi do osiągnięcia celów praktycznych.

I. Przygotowanie, fakty  i prawa życia psychicznego.

Czynniki, składające się na naszą osobowość wnętrzną, mogą być 
podzielone, stosownie do rozpowszechnionej, chociaż często krytykowanej 
teorji (w życiu praktycznem oddaje ona nieocenione przysługi) na trzy 
grupy: poznania, uczuć, impulsów.

Do pierwszej należą wrażenia (wzrokowe, słuchowe itd,), ideje, wy­
obrażenia i pojęcia — ogólne, powszechne i subjektywne; do drugiej — 
wzruszenia i uczucia, do trzeciej — instynkty, impulsy, skłonności, prag­
nienia.

Elementy te nie są wszakże rozpatrywane jako coś statycznego, sta­
łego, lecz raczej jako siły czynne, w stanie ciągłego ruchu i przemian, 
których dynamizm rządzony jest przez prawa niemniej ścisłe i dokładne, 
jak prawa dynamiki i mechaniki fizycznej.

Z pośród wielu praw życia psychicznego — rozpatrzym y pokrótce te, 
które są najbardziej konieczne do uzyskania sprawności i panowania nad 
sobą.
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1. Wyobrażenia i ideje wywołują określone słany psychiczne i odpowia­
dające im czyny.

Prawo to jest określane przez psychologów w inny jeszcze sposób, 
a mianowicie: „ K a ż d e  w y o b r a ż e n i e  z a w i e r a  w s o b i e  e l e ­
m e n t  k w i e t y z m u  f i z y c z n e g o “, „ k a ż d a  m y ś l  j e s t  c z y ­
n e m  w s t a n i e  p o t e n c  j o n a l n y m " ,

Prawo to wyjaśniają w pewnej przynajmniej mierze niezliczone fakty 
sugestji, imitacji, stygmatyzacji i t. d.

Na zarzut, iż w życiu nie dostrzega się naogół, by myśli czy ideje 
przeistaczały się w czyny, można by odpowiedzieć, że w sferze psychicznej 
tysiące myśli, idej, wyobrażeń, zderzają się ze sobą, gonią i spieszą się 
przejawić, wywołując akcję przeciwną innych elementów psychicznych.

2. Wyobrażenia oraz ideje wywołują odpowiedniki uczuciowe.

. . Przykłady: Pogrzeb wywołuje w nas uczucie smutku, budzi lęk przed 
śmiercią własną lub osób bliskich. Myśl o możliwem niebezpieczeństwie 
wywołuje uczucie przerażenia.

A więc myśli i wyobrażenia wywołują: 1. Czyny (wedle prawa 1).
2. Uczucia i stany (prawo 2). Co jednak wywołują częściej — czyny czy 
uczucia? Zależy to od dwóch czynników:

a) Od treści i natury wyobrażenia czy myśli. Tak naprzykład, widok 
pogrzebu wywołuje raczej uczucia i stany, niż czyny.

_ b) Od typu psychologicznego danej osoby. A  więc myśl o niebezpie­
czeństwie u osoby typu czynnego budzi wyobrażenie sposobów praktycz­
nych w celu opanowania niebezpieczeństwa, a tylko bardzo słaby stan 
emocjonalny; u osoby słabej wywoła uczucie przerażenia tak silne, że 
wszelka czynność zostanie sparaliżowaną.

Wogóle w typach mentalnych myśli i wyobrażenia wywołują oddźwięk 
żywszy, ale na płaszczyźnie umysłowej.

3. Uczucia i słany wywołują i zasilają odpowiedniki ideowe 
i wyobrażeniowe.

Przykład: Lęk przed chorobą wywołuje cały szereg obrazów, doty­
czących przebiegu choroby. Szkodą jest nie tylko powodowanie takiego 
stanu przygnębienia, lecz i to, że zgodnie z prawem 1, żywe wyobrażenia 
wywołują odpowiedni stan fizyczny. Staje się to często powodem poważ­
nej choroby.

4. Ruchy, czyny i gesty zasilają i wywołują ideje, obrazy i uczucia
równoważne.

Jako dowód istnienia tego prawa, mogę przytoczyć przykład następu­
jący: Osobie, poddanej sugestji zamyka się dłoń, zaciskając ją w pięść. 
Zwolna dłoń druga zaczyna się również zaciskać, usta zacinają się, brwi 
marszczą i cała postać wyraża uczucie gniewu. A  więc gest wywołał myśli 
i uczucia, które mu odpowiadają na płaszczyźnie psychicznej; w ten sam 
sposób, przemawianie głosem surowym i podniesionym, wywołuje po paru 
minutach rzeczywiste uczucie gniewu. Można to zaobserwować podczas
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zabawy chłopców, którzy b a w i ą c  s i ę  w wojnę, tak  się podniecają 
wojowniczymi ruchami, że rozpoczynają walkę prawdziwą.

Prawo to leży u podstaw bardzo ciekawej metody, którą posługiwał 
się Campanella dla rozpoznania stanów psychicznych: Oto imitował na j­
dokładniej głos, spojrzenie, gesty i poruszenia ciała osób obserwowanych, 
twierdząc, iż w ten sposób wywołuje identyczne stany psychiczne,

5. Skupiona uwaga, zainteresowanie, twierdzenie i powtarzanie zasilają
ideje i obrazy.

Uwaga czyni obrazy i ideje dokładniejszymi i jaśniejszymi, odkry­
wając w nich elementy nowe i nowe szczegóły, oświetlając jak gdyby przed­
miot rozważań od wewnątrz i zlekka cieniując światło na peryferji; to, co 
trwa w ośrodku naszej świadomości, pozostaje jasne i wyraźne — reszta 
jest zaciemniona. Stąd płynie określenie ,,świadomość przedsenna , jako 
punkt przejścia od świadomości do podświadomości.

Z a i n t e r e s o w a n i e  nadaje wagę i znaczenie wyobrażeniom 
i idejom, w polu naszej świadomości czyniąc dla nich więcej miejsca. Jest 
to czynność podobna do powolnej fermentacji.

T w i e r d z e n i e  łączy nas i jednoczy ściślej z obrazami i idejami, 
obdarzając je większą siłą sugestyjną i kinetyczną.

P o w t a r z a n i e  oddziaływa, jak uderzenia młotem; ideja czy obraz 
przenika coraz to głębiej do naszej duszy, aż się staje tam  władcą, aż 
obecność jej zaczyna być odczuwaną przez całą istotę.

Prawo to posiada olbrzymie znaczenie praktyczne, dla ludzi atramentu 
i pióra dla tych, co układają ogłoszenia i reklamy i usiłują przyciągnąć 
uwagę i zainteresowanie czytelników. Niektóre, mądrze ułożone reklamy 
działają sugestywnie, „opętująco", tak, iż każdy, kto je czyta, musi kupić 
mydło, krem, czy brzytwy w ten sposób reklamowane.

W Europie rzeczy te robi się raczej intuicyjnie, w Ameryce natomiast 
powstała w tym celu cała nowa gałąź psychologji praktycznej: „psychologja 
czytelników pism codziennych". Na fakcie tym można stwierdzić, że strona 
praktyczna, poprzedza zawsze teoretyczną. Metod tych możemy używać 
śmiało dla rozwoju własnej woli. Człowiek interesu ucieka się do tych 
metod o wiele częściej, mając na widoku cel czysto praktyczny. Dążenie 
do kultury wewnętrznej powinno być dźwignią, która nam ukaże szersze 
możliwości.

6. Powtarzanie umacnia czyn, ułatwiając go i doskonaląc wykonanie, 
przenosi go na równią podświadomości.

Przyzwyczajenia są niezmiernie pożyteczne; pozwalają na ogromną 
ekonomję sił. Są podobne do u l i c :  jest przecież o tyle łatwiej, lepiej, 
wygodniej i szybciej przechodzić przez ulice niż poprzez zarośla, wyborny
i nierówności gruntu, ,

Czyny, przesuwające się na płaszczyznę podświadomości, sta ją  się 
przyzwyczajeniem, co znowu wyzwala świadomość i umożliwia jej inną

P Drogą normalną w stan podświadomy przeszły wszystkie funkcje fizjo­
logiczne; niegdyś oddychanie, trawienie itd. dokonywały się przy udziale 
świadomości.
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Z drugiej zaś strony — przyzwyczajenia kryją w sobie pewne niebez­
pieczeństwo; posiadają one bowiem tendencje krystalizujące i ogranicza­
jące. Dlatego też wydaje mi się, że określenie Gustawa Le Bon’a, doty­
czące wychowania i zawierające się w jego dziele: » P s y c h o l o g  j a  
w y c h o w a n i a “, jest jednostronne i niecałkowite. Dzieło to zawiera 
wspaniałe wskazówki i zasługuje na uważne przestudjowanie. Zdanie,
0 którem wspominałem, brzmi: „Wychowanie jest sztuką przenoszenia
świadomego w podświadome".

Niechybnie — jest to aspektem bardzo doniosłym, wszakże funkcją 
podstawową (i zawierającą się w znaczeniu etymologicznem słowa) jest 
„e - ducere', czyli „wydobyć nazewnątrz" — wydobyć energje wnętrzne, 
obudzić duszę, pozwolić by rozbłysła iskra ducha.

7. Ideje i wyobrażenia, wzruszenia i uczucia, impulsy i stany łączą sią
i grupują w „energje-siły“ lub „kompleksy psychiczne“.

W ten sposób powstają ugrupowania psychiczne, które wytwarzają 
często „podosobowość“ napół autonomiczną, wewnątrz nas samych. James 
nazywa to: „ja osobowościowe", „ja społeczne", „ja  rodzinne" itd.

8. ldeje-sily  i kompleksy psychiczne, poza polem działania naszej świado­
mości i naszej woli, ży ją  oraz znajdują i wprawiają w działanie metody

i środki dopomagające do przejawienia się.
Prawo to przejawia się jako dążenia i impulsy życiowe, usiłujące siłą 

lub przebiegłością opanować naszą świadomość i zagarnąć wolę („sofiz- 
maty namiętności"). Więcej jeszcze: siły, działające w podświadomości, 
posiadają potęgę nieznaną naszej osobowości świadomej; potęga ta wpływa
1 zmienia poczucie i funkcje naszego ciała fizycznego, czyniąc je słabem, lub 
silnem, chorem, lub zdrowem. W yjaśnił to świetnie prof. Bondon w swej 
„ P s y c h o l o j i  s u g e s t j i  i a u t o s u g e s t j  i", prawu owemu nada­
jąc nazwę „ d o s k o n a ł o ś c i  p o d ś w i a d o m e j " .

9. Energje psychiczne nieprzejawione lub niezamienione w czyn, groma­
dzą się i działają, przeistaczając się w podświadomość.

Ta przemiana energij psychicznych wyjaśnia sposób powstania wielu 
zaburzeń nerwowych i fizycznych na podłożu przyczyn psychicznych. 
Prawo to jest podstawą doniosłej m etody samowychowania, wychowania 
i terapji psychicznej, do której jeszcze powrócę.

Praw a powyższe są bezcennymi kluczami, otwierającymi podwoje do 
sztuki opanowania woli i odrodzenia się.

A więc poznanie ogólne faktów i praw życia psychicznego, stanowi 
jeno p r z y g o t o w a n i e .  Czynnikami następnymi są:

II. S tudja nad własną osobowością i poznanie siebie.
III. Wybór i decyzja, dotyczące celów do osiągnięcia.
IV. Mobilizacja energij wnętrznych.
V. M ądre posługiwanie się rozmaitą bronią, rozmaitemi metodami dla 

osiągnięcia upragnionego celu. D. c. n.
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Marja Florkowa ( Wista)

Obłędy mistyczne Wschodu i Zachodu
(Ciąg dalszy)

Poza prawami materji.

Omawiając zarówno chód, jak i cnotę tumo, mogliśmy stwierdzić, że 
człowiek posiada w głębi swej istoty niezmierne bogactwa siły twórczej, 
i że wykorzystując je w miarę swych zamierzeń, może obalać to, co zwy­
kliśmy uważać za n i e d a j ą c e  s i ę  obalić: prawa materji...

Jeżeli adepci, upraw iający chód, giną w trakcie odprawiania tego 
ponurego misterjurn, lub też tracą zmysły, to zabija ich nie sama chęć 
oddania się na „ofiarę“ bezcielesnym istotom, ale jakieś k o n k r e t n e  
z j a w i s k a ,  które okazują się silniejsze od nich samych. Owe konkretne 
zjawiska — przywołuje głęboka wiara, a potęguje ich działanie siła 
wyobraźni... I oto demon . istota nawskroś psychiczna, działa zgubnie i na 
planie fizycznym: ciało najlorpy powoli zanika, postać staje się podobna do 
szkieletu, adept traci siły i zdrowie, jakby rzeczywiście ktoś z z e w n ą t r z  
żerował na jego młodym organizmie... Są to naturalnie najdrastyczniejsze 
i zgoła wyjątkowe efekty tego misterjum, zależne prawdopodobnie od 
s t o p n i a  wiary adepta. W ielu z nich uprawia chód przez całe życie, 
widząc w tern ćwiczeniu jeno trening duchowy, przynoszący pewne psy­
chiczne korzyści.

Przy cnocie tumo zyskuje się znów zdolność nie reagowania na zabój­
cze działanie mrozów. A dept uwalnia się z pod praw  przyrody, stwarzając 
swoje własne, zależne w zupełności od niego samego.

Ale istnieją jeszcze inne zjawiska, wykazujące, że ciało nasze może — 
na skutek odpowiedniego treningu — zmienić to, co zdaje się być prawem 
przyciągania związane z ziemią: może utracić swój ciężar!

Pewne stany mistyczne powodowały u n o s z e n i e  s i ę  w powietrzu: 
znamy te zjawiska z opisów życia świętych; Ewangelja opowiada nam, 
jak Chrystus chodził po falach jeziora, ale żadne z tych zjawisk nie było 
wynikiem ćwiczeń, lecz tajemniczych praw, których nie znamy. Tak samo 
m edja „lew itują“ podczas seansów, dzieje się to jednak bez ich zgody; 
świadomie, na życzenie swoje lub drugich nie produkowały tych zjawisk, 
były one zawsze samorzutną manifestacją.

Podobne zjawiska obserwowano u średniowiecznych czarownic. Tam 
nie było już transu, dziwne te istoty posiadały właściwości, przeczące pra­
wom materji.

Jeden z najlepszych znawców demonologji, Stan. Przybyszewski, pisze 
w swem studjum o czarownicach: „Ciało (ich) traci ciężar gatunkowy: nie 
tonie w wodzie, a lżejsze od powietrza, unosi się w górę. Często widywano 
czarownice, jak biegły w najszybszym pędzie poprzez dachy klasztorów, 
to znów z największą łatwością wskrabywały się na strome skały, lub sia­
dywały na gałązkach, które się już pod ciężarem ptaka uginały.“

Średniowiecze wszystkie te właściwości przypisywało działaniu, oraz 
„stygmatom“ szatana, który rzekomo w ładał owemi istotami. Ale oto te
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same zjawiska odnajdujem y w Tybecie, u cnotliwych adeptów, którzy 
pragną służyć tylko Dobru i Prawdzie. To święci i cudotwórcy, a przynaj­
mniej kandydaci na nich. O żadną „spółkę z szatanem" posądzać ich nie 
można. A  jednak i oni „tracą ciężar gatunkowy“ i „lżejsi od powietrza 
unoszą się w górę“. Oni to siadają na źdźble trawy, nie uginając jej, oraz 
posiadają zdolność niesłychanie szybkiego pokrywania przestrzeni.

Właściwości tych nie m ają wrodzonych, nabywają je drogą żmud­
nych, cierpliwych i umiejętnych ć w i c z e ń !

Lung-gom.
Sport ten zwie się lung-gom i polega na ćwiczeniach, nie mających nic 

wspólnego z treningiem mięśni lub jakichkolwiek właściwości fizycznych. 
W prost przeciwnie: skazuje on ucznia na n i e r u c h o m e  przebywanie 
w zupełnie ciemnem, odosobnionem miejscu przez 3 lata, 3 miesiące i 3 dni. 

Uczeń wykonuje tylko odpowiednie ćwiczenia o d d e c h o w e :

„...siada z nogami założonemi na krzyż na wielkiej, grubej poduszce. 
Powoli i przez długi czas w ciąga w siebie powietrze, jakby pragnął nadąć 
swe ciało. Następnie, zatrzym ując oddech, skacze ze skrzyżowanemi nogami 
w górę bez pomocy rąk  i znów opada na poduszkę, nie zm ieniając pozycji. 
Podczas każdego treningu m nich pow tarza to ćwiczenie wiele razy.“

Umyślnie zacytowałam słowa David Need, aby wykazać, że to proste 
ćwiczenie, podjęte przez najbardziej zwinnego Europejczyka, nie przynie­
sie mu napewno tego samego rezultatu, jaki osiąga tybetański uczeń...

„W edług Tybetańczyków, ciała ludzi, którzy system atycznie ćwiczą w ten 
sposób w ciągu lat, dzięki tej metodzie sta ją  się niezwykle lekkie, jakby 
niem al całkowicie u traciły  swą wagę. Ludzie ci — jak  tu  mówią — mogą 
siadać na  kłosie jęczmienia, n i e  z g i n a j ą c  go,  lub staw ać na kopcu 
ziarna, przy czem z pod nóg nie usunie się ani jedno ziarenko. W istocie 
chodzi tu  o zdolność unoszenia się." (1. c.)

Zdolności unoszenia się nie zdobędzie nikt z nas za pomocą oddechu. 
To niemal pewne. Ale pewnem jest i to, że „sztuki“ tej dokazują ludzie, 
podobni do nas i posiadający swój ciężar własny i p r a w o  c i ą ż e n i a  
k u  p o d s t a w i e .  Jakże to się dzieje? Trudno odgadnąć. Tybetańczycy 
nie są teoretykami. Nie piszą rozpraw naukowych na użytek naljorpów, 
jedynym systemem, który stosują — to podjęcie ćwiczeń, prowadzących do 
danego celu...

Fakty, czy złudzenia?

A  może wszystko to jest fantazją, podaną przez autorkę, aby „olśnić" 
cudami W schodu praktyczny Zachód?

David-Neel należy wierzyć. Nie czyniła ona swych zwierzeń dla bawie­
nia naiwnych, ale, aby pobudzić do badań umysły trzeźwe i krytyczne. 
Z katedry w College de France wzywała:

„Wszystko, co w bliskim  lub dalekim  stoi związku z przejaw am i i siła ­
mi duchowemi w ogólności, m usi być tak  samo studjowane, jak  każda inna 
nauka. Nie m a tu  ż a d n y c h  c u d ó w ,  niczego nadprzyrodzonego, nicze­
go, co mogłoby stw arzać zabobon lub go podsycać!“

111



A przecież to, co sama widziała w Tybecie, mogłoby stworzyć szerokie 
podstawy do skrajnego zabobonu. Ale umysł krytyczny, mający poza sobą 
pewne doświadczenie naukowe, patrzy i sądzi inaczej. Nawet spotkanie 
prawdziwego lung-gom-py nie omyliło jej instynktu naukowca, nawet inne 
„dziwy", którym przypatrzym y się później, nie sprowadziły jej na śliskie 
drogi pseudo-magji. Podstawę i rdzeń zjawisk widziała w ś w i e c i e 
p r z y c z y n  n a t u r a l n y c h ,  jakkolwiek mało lub wcale nie znanych 
w zachodnim świecie nauki.

Jak  przedstawia się lung-gom w praktyce?
Ewentualny adept musi zdobyć opiekę doświadczonego „guru". Pod 

jego kierunkiem ćwiczyć się w ciągu k i l k u  l a t  w r ó ż n y c h  r o d z a ­
j a c h  o d d y c h a n i a  (jeden z nich opisałam powyżej). Później dopiero 
przechodzi do właściwych prób biegania,

„Następny stopień w tajem niczenia polega na  poznaniu mistycznej for­
m ułki (i każdy niem al „guru“ stosuje inną  jej treść), k tórą  m istrz powie­
rza wreszcie swemu uczniowi. Musi on s k o n c e n t r o w a ć  swe m yśli 
na m iarowem  pow tarzaniu tej form ułki, z k tó rą  podczas wędrówki należy 
u z g o d n i ć  w d y c h a n i e  i w y d y c h a n i e ;  jednocześnie i kroki 
m uszą być uzgodnione w r y t m i e  z sylabam i tejże formułki.*) Biegacz 
nie m a praw a mówić, ani rozglądać się wokoło, m usi natom iast w patryw ać 
się ustawicznie w jak iś odosobniony, odległy przedm iot (chętnie gwiazdę!) 
i nie dopuścić do zaprzątnięcia uwagi czymś innym.

„Gdy dzięki tem u wpadnie w t r a n s ,  traci w tedy praw ie zupełnie 
norm alną świadomość. Jest jednakże o tyle jeszcze przytomny, że zdaje 
sobie spraw ę z przeszkód spotykanych po drodze i nie zapom ina ani o kie­
runku, ani o celu podróży.“

Najlepszą porą jest świt lub zmierzch, najlepszym  terenem — pustynne 
równiny, o jednostajnym  wyglądzie, pełne doskonałej ciszy. Nawet szu­
miący strumień górski jest dużą przeszkodą w uprawianiu lung-gomu. Dla 
początkujących adeptów wskazane są noce gwiaździste, jako najkorzyst­
niejsza pora do transowych pielgrzymek.

A  ich tempo? Pielgrzym taki wyprzedza szybkiego rumaka, i jeżeli się 
zważy, że biec może bez przerwy w ciągu 24 godzin, a nawet dłużej jeszcze, 
przyznać trzeba, że wyczyn jego ma w sobie wiele niepojętej dla nas siły 
i wytrwałości.

Biegnącego lung-gom-pa nie wolno zatrzymywać w drodze, ani prze­
mawiać do niego. Ale mieszkańcy Tybetu nie odważyliby się na to. W ierzą 
oni, że „lamowie w czasie swej wędrówki nie mogą przerwać rozmyślań, 
w których są pogrążeni. Bóstwo, które m ają w sobie, ulotniłoby się, gdyby 
przerwali powtarzanie formułki ngags. A  przedwczesne opuszczenie wywo­
łuje wstrząs, grożący lamie niechybną śmiercią."

Nie są zatem obce Tybetańczykom prawa transu. Nie wolno wywoły­
wać w s t r z ą s ó w ,  bo te mogą zabić medjum. Jak  zatem widzimy, 
prawa te same, które uznaje Zachód, stosowane są od niepamiętnych cza­
sów w Tybecie. Niemniej jednak nie możemy porównywać wyczynów 
naszych medjów ze zjawiskami lung-gomu, bo zarówno samo założenie tego 
zjawiska, jak jego przebieg i stan psychiczny adepta, przewyższają to

*) Form ułka, pow tarzana przez adepta, spełnia tu  podobną rolę, jak  w m ar­
szu wojskowym śpiew lub orkiestra, poddająca r y t m  m aszerującym  kolumnom.
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wszystko, co nasza metapsychiczna kronika mogła zanotować na prze­
strzeni ostatnich lat swych doświadczeń i badań.

I jeszcze jeden zdumiewający efekt: oto lamowie, upraw iający często 
lung-gom, tracą tak dalece ciężar swego ciała, że — aby nie być unoszo­
nymi w powietrze, owijają ramiona i tors żelaznym łańcuchem! Tego rodzaju 
fakt może wywołać poważny sprzeciw umysłów trzeźwych i nieufnych, ale 
zastanówmy się: czy lewitacje nie są stwierdzonym faktem? Jeżeli są, to 
kwest ja d ł u g o ś c i  t r w a n i a  tego zjawiska jest już na drugim planie. 
Co może zaistnieć przez chwilę, przy odpowiednim treningu może być 
przedłużone na godziny, dnie i lata...

Mistrzowie Tybetu zaznaczają, że w grę nie wchodzi tu  ćwiczenie 
mięśni, ale rozwijanie specjalnego s t a n u  p s y c h i c z n e g o  adepta.

Potwierdza nam to lewitacja świętych, oraz czarownic. W idocznie ta 
sama siła działa na tych dwu przeciwnych biegunach: opętania i świętości. 
Hagjografja i demonolog ja są studjam i t y c h  s a m y c h  z j a w i s k ,  
tylko, że jedne z nich rozgrywają się w sferze jasnej, „południowej“, jakby 
to określił Przybyszewski, podczas gdy drugie w północnej, pełnej mroku 
i grozy...

„W i s t o c i e  samej — mówi on — niem a najm niejszej różnicy między 
człc wiekiem, który się wdziera w św ietlisty biegun „św iątyni“, a tym, k tó­
ry  się zapuszcza w czarne czeluście „nocy“ — sługą szatana! Jeden i drugi 
jest obdarzony tą  sam ą „nadprzyrodzoną“ siłą, mocą której w krw aw ym  
znoju usiłu je przedrzeć się przez granice p o z n a w a l n e g o .  Tylko obja­
wy tej nadludzkiej potęgi w sferze południowej, a więc społecznej, są 
w skutkach swoich d jam etraln ie przeciwne, stąd  w yłoniła się w życiu 
„grom ady“ konieczność w a r t o ś c i o w a n i a  jednej i tej samej siły 
według ich pożytecznych i szkodliwych następstw  dla życia społecznego.“

Oto nieustannie żywy i aktualny problem zła  i dobra, który unosić się 
będzie przed ludzkością, jak słup ognisty, wskazujący odległą ziemię obie­
caną... I każdy pojmować go będzie inaczej, zależnie od korzyści, jakie 
przyniesie jego życiu, lub jego rozwojowi duchowemu...

Niepotrzebny trud.

Czy lung-gom jest zdobyczą cenną, czy też pewnego rodzaju p r z e ­
r o s t e m  w dziedzinie zdobyczy duchowych? D avid-Neel pisze, że „inte­
ligentni lamowie nie przywiązują do niego zbyt wielkiej wagi." I słusznie. 
Bowiem sport pozostanie tylko sportem: wyczynem bezsprzecznie cieka­
wym, ale bez i s t o t n e j  wartości, rzucającej swój niegasnący blask na 
duszę. Takie stanowisko wobec tych ćwiczeń zajął też W ielki Reformator 
Wschodu. Oto opowieść o Buddzie, którą przytacza także autorka M isty­
ków i cudotwórców Tybetu:

Ongi Budda, podróżując z k ilku  swymi uczniam i, spotkał wychudzo­
nego joga, siedzącego sam otnie w chacie, w głębi lasu.

Budda zatrzym ał się i spytał, jak  długo człowiek ten m ieszkał tam, 
prowadząc surow y żywot pustelnika.

— Dwadzieścia pięć la t — odparł joga.
— A jak ą  moc osiągnąłeś dzięki tym  długim, gorliwym wysiłkom? — 

spytał znów Budda.
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— Mogę przejść wpoprzek rzeki, idąc po powierzchni wody — z dum ą 
odparł pustelnik.

— Mój przyjacielu — rzekł Budda ze współczuciem — czyś napraw dę 
stracił a ż  t y l e  c z a s u  d l a  t a k i e g o  g ł u p s t w a ?  Przecież prze­
woźnik przewiózłby cię na drugą stronę rzeki za niew ielką opłatą!

Jak  widzimy z tych słów, istotna świętość i stopień rozwoju ducho­
wego niema nic wspólnego z efektami w świecie zjawiskowym. Można zdu­
miewać niezwykłością wyczynów, uznanych za „cudowne“, a nie posiadać 
głębi duchowej. Można być najmizerniejszym pionkiem na szachownicy 
życia — a kryć w duszy wielkość i potęgę anioła!

Znany autor francuski Huysmans — w ciekawej swej powieści „W  dro­
dze“ — opisuje jeden z klasztorów męskich, w którym jego bohater spędza 
pewien czas, szukając tam odrodzenia duchowego. Klasztor cieszy się 
słuszną opinją świętości. Lecz pośród grona zahartowanych bojowników 
bożych, jeden zwłaszcza braciszek ma moc iście nadprzyrodzoną pokony­
wania Zła; sama jego obecność rozprasza wszelkie wewnętrzne walki i nie­
pokoje. Gdy grozi jakiekolwiek nieszczęście — modlitwa cichego braciszka 
zażegnuje burzę. Pod jego opieką jest się najzupełniej bezpiecznym. Boha­
ter owej powieści szuka go; szarpany namiętnościami, pragnie uciszyć swą 
krew w błogosławionej atmosferze, jaką roztacza niezwykły zakonnik. Ale 
spotkać go jest bardzo trudno: tylko godziny przepisanych modlitw w chó­
rze klasztornym powracają go Zgromadzeniu, pozatem dnie i noce spędza 
wśród trzody chlewnej, której jest żywicielem i opiekunem...

Tak oto wielkość duchowa nie pyta o splendor i przepych zewnętrzny, 
ale szuka serc pełnych miłości, oddania i pokory...

Okruchy, które zmieniają sią w skarb.

Jak  z tych pobieżnych szkiców zdążyliśmy zauważyć, z a s a d n i ­
c z y m  t o n e m  p s y c h i k i  zarówno Hindusów, jak Tybetańczyków jest 
d u c h o w o ś ć .  Do jej rozwoju zdążają wszyscy, a wysokie jej stopnie 
osiągają najlepsi synowie tej ziemi.

Duchowość jest jak światło: kto wejdzie w zasięg jej promieni, odczuje 
błogosławione skutki dobroczynnego działania owej siły, która kształtuje 
wszelki postęp.

Ćwiczenia psychiczne, zmierzające do w e w n ę t r z n e g o  rozwoju, 
podjęte z zapałem i wytrwałością, muszą wyżłobić trw ałe ślady w duszy 
adepta. Nawet wówczas, gdy impulsem jest mniej szlachetna pobudka, gdy 
pragnie się dóbr duchowych nie dla ich wyjątkowego czaru, ale w celu 
zaimponowania n. p. otoczeniu. Kto przebywa w strumieniu, czy chce czy 
nie chce, zostaje oczyszczonym. Kto sięga umysłem w odwieczną zagadkę 
bytu, zwolna dociera do Prawdy, która rozjaśnia i prostuje cele doczesnych 
dążeń i zabiegów.

Klasyczny przykład korzyści takiej duchowej pracy nad sobą znaj­
dujemy u David-Neel, która przytacza pewnego rodzaju spowiedź jednego 
ze spotkanych lamów. Starzec z całą szczerością maluje swoje „drogi doj­
ścia", których pobudki bynajmniej nie były górne, ale poparte wytrwałością, 
przyniosły złote ziarna zrozumienia 1 wyzwolenia. Karma Dorjee, bo tak 
zwał się ów lama, od najmłodszych lat cierpiał na „kompleks niższości",
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Zarówno w szkole, jak później w klasztorze uważany był za coś gorszego 
od kolegów; dzięki niskiemu pochodzeniu spotykała go wszędzie pogarda 
i lekceważenie. Karma Dorjee cierpiał, marząc o odwecie, który pozwoliłby 
mu zobaczyć okrutnych towarzyszy u swoich stóp... Ale na jakiej drodze 
oczekiwać może takiej cudownej zmiany losu? W iedział, że tylko na jednej, 
tej właśnie, która zamyka w sobie zasadniczy ton psychiki Tybetu: na dro­
dze rozwoju duchow ego —

Więc Dorjee opuszcza klasztor i dumnych kolegów i udaje  się do 
samotnej pustelni... Tam prosi W yższe Moce o skierowanie go do jakiegoś 
wielkiego „guru“.,. I oto po dziwnych przygodach zaczyna wierzyć, że tego 
guru zesłali mu bogowie! Ale mistrz nie jest bynajmniej zachwycony jego 
przybyciem. Pozostawia go na boku, nie dopuszcza ani do pracy, ani do 
duchowych ćwiczeń. Mija rok z górą. Dorjee spędza czas bezczynnie, ale 
taki jest rozkaz mistrza i uczniowie pilnują, aby go nie przekroczył. Połyka 
tedy wstyd i czeka dalej... Los przyprowadza do pustelni innego lamę, prze­
łożonego klasztoru, który — na rozkaz pustelnika — zabiera kandydata na 
„cudotwórcę" ze sobą. K. Dorjee jest u szczytu marzeń. Ma wreszcie 
własną, samotną celę, ma księgi i pergaminy, które wolno mu studjować. 
Gorliwie zabiera się do pracy. Topi w niej wstyd i zawód, który nie odstę­
pował go aż do tej chwili. Czyta, pości, modli sie i wykonuje ćwiczenia, 
Tym ostatnim poświęca najwięcej czasu i energji... Dąży przecież do wyżyn, 
z których chce z pogardą spojrzeć na dawnych prześladowców...

M ijają tygodnie i miesiące. Minęło ich już wiele! Dórjee nie liczy 
czasu, ale własne osiągi... Z nieugaszonym głosem duszy „pożera“ święte 
pisma, usiłuje zrozumieć ich tajemniczy szyfr... Powoli dociera do wielkich 
i olśniewających Prawd. Nad niektóremi słowami i znakami zatrzym uje się, 
pełen świętego drżenia... M y ś l i  teraz więcej — ć w i c z y  mniej. W resz­
cie zapomina o ćwiczeniach. Cały oddaje się kontemplacji. I kiedy przestał 
pragnąć wielkości — osiągnął ją nagle i niespodzianie: w czasie medytacji 
został uniesiony w górę i płynął tak w powietrzu przez długi czas. Zobaczył 
swe strony rodzinne, a wreszcie klasztor, z którego odszedł był, poszukując 
„wielkości“ własnej. Był ranek. Mnisi wychodzili właśnie z sali zebrań.

,,Dorjee przyglądał im  się z niem ałą ciekawością. Jakże m ali i niepo­
zorni w ydaw ali m u się z wysokości, na której się teraz znajdował. Jakże 
zdum ieni i przerażeni byliby, gdyby nagle ukazał im  się, tronujący w prze­
stworzach!

„I jakże padliby przed nim  w proch ci, k tórzy pogardliw ie traktow ali 
pochodzącego z niskiej klasy m nicha, a teraz cudotwórcy, który przezwy­
ciężył nieustępliwe praw a natury!

„...Uśmiechnął się z politowaniem  nad pospolitością zemsty. Ni e ,  j u ż  
n i e  p r a g n ą ł  u k a z a ć  s i ę  m n i c h o m .  T e n  K a r m a  D o r j e e ,  
który cierpiał w klasztorze, zasługiw ał na to samo lekceważenie co i ci, 
którzy go tak  bezprzykładnie poniżali.

I tak oto Karma Dorjee, dosięgnąwszy wyżyn duchowych, s t a ł  s i ę  
i c h  g o d n y m !  Opuściła go chęć imponowania komukolwiek swoją dosko­
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nałością, Cichy i pokorny odchodzi w świat, by połączyć się z bezimiennym, 
szarym tłumem ubogich wędrowców tybetańskich...

Dlaczego zacytowałam tę przedziwną opowieść o mnichu, który 
maleńki okruch dobra, jakim była wytrwałość, podniecana zresztą haszy­
szem pychy, potrafił wyhodować i przekształcić w skarb najcenniejszy 
wewnętrznego osiągu i cnoty?

Bo może on w ostatniem swem stadjum  stać się klasycznym wzorem 
i probierzem prawdziwej wielkości duchowej. Ileż bowiem spotyka się 
u nas obłudy, zakłamania, fałszu! Ile sztucznej cnoty, pod którą kryje się 
pycha i chęć błyszczenia? Ile samochwalstwa i samozwańczego nama­
szczania się na „nauczycieli" czy proroków, którym „polecono“ nauczać 
i ratować świat od zagłady! Ambicje ludzkie różne przyjm ują oblicza, 
które łatwo zdemaskować można brakiem zasadniczej cnoty: u m i a r k o ­
w a n i e m  w sławieniu własnych zasług!

Nigdy ludzie uczciwi, bezinteresowni, prawi nie zapewniają nikogo 
o swej uczciwości, bezinteresowności i prawości. Są pełni tej wewnętrznej 
prawdy i t o  im  w y s t a r c z a !

Natomiast obłudnik będzie zawsze miał słodki uśmiech na ustach; 
defraudant będzie się chwalił swą wyjątkową solidnością i rzekomem 
zaufaniem osób wysoko postawionych; kłamca będzie bez potrzeby przy­
sięgał, że to, co mówi jest prawdą; intrygant będzie się zawsze podawał za 
ofiarę cudzej złośliwości, a lekkomyślna kobieta, która doznała W życiu 
dużo upokorzeń i przykrości z ty tułu swego prowadzenia się, chętnie opo­
wiada o swej cnocie, oraz niezwykłym szacunku, jakim cieszyła się zawsze 
wśród o toczenia------------

Tak bowiem rozładowują  się różne kompleksy, o których wiele mówi 
nowoczesna psychologja. „Kompleks świętości" był psychiczną chorobą 
Karmy Dorjee. Pogardzany od dziecka, pragnie znaleźć odwet za wszyst­
kie zniewagi. Przez dłuższy tedy czas z bohaterstwem umartwia swe ciało, 
pozując na świętego. Ale przychodzi moment, że Praw da otwiera swe pod­
woje i ogarnia, olśniewa i porywa młodzieńca.

Uporczywy poszukiwacz cudowności znajduje drzwi Sezamu otwarte. 
Ale oto wchodzi doń pełen pokory i zrozumienia. „Jest pełen swej ducho­
wej prawdy i t o  m u  w y s t a r c z a ! “ Prawdziwe wyżyny rozładowały 
w nim „kompleks niższości“. Zrozumiał, że zarówno ten, który pragnie 
chwały i wyróżnień, jak i ten, który zdolny jest lekceważyć drugiego — 
godni są pogardy. Przeto całą swą przeszłość wyrzuca z pamięci i — jako 
„powtórnie urodzony“ i wyzbyty wszelkich osobistych pragnień, rozpoczyna 
nowy, szlachetny etap duchowego życia.

Obłęd mistyczny został uleczony, a wielkie wewnętrzne przeżycie 
wykazało całą jałowość, całą śmieszność ambicyj, którym dotąd hołdował.

Tak działa bliskość Prawdy. Jest jak strumień krynicznej wody, która 
oczyszcza i orzeźwia, a odbijając w sobie przeczysty błękit nieba, każe 
zapominać, że na dnie spoczywają twarde i raniące głazy...

Któżby bowiem cierpiał z powodu grudek błota, lgnących do stóp, gdy 
nad głową świeci wspaniałe, jasne i wszystko opromieniające słońce?

C, d. n.
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K. Chodkiewicz (Lwów).

Astrolog]a ezoteryczna
7. Anatom ja systemu słonecznego.

Znając już i rozumiejąc stosunek świata-słońca do świata-zodjakalnego 
i jego zależność od zodjakalnyeh wpływów, zajmiemy się teraz szczegółowo 
fizyczną i psychiczną budową naszego systemu słonecznego. Cytowałem 
w rozdziale 2-gim niniejszej pracy ciekawe wywody holenderskiego astro­
loga i okultysty C. Libry, który w dziele pt. ,,Kosmos und Mikrokosmos'' 
zajm uje się, że tak powiem, anatom ją i fizjologją świata-słońca.1) Wywody 
te podaję w skróceniu. Twierdzi holenderski uczony, że świat słońca musimy 
uważać za jedno ciało fizyczno - eteryczne, którego fizyczne komórki m ają 
swe centrum mniejwięcej w okolicy środka tego fizyczno-eterycznego orga­
nizmu. Orbity fizycznych planet zakreślają nam granice, do których sięga to 
olbrzymie fizyczno - eteryczne ciało. Zatem nasz system słoneczny przedsta­
wia się jako szereg ciał fizyczno-psychicznych, przenikających się nawzajem. 
Każde z tych ciał ma jeden widzialny organ fizyczny jako centrum sił, tylko, 
że ten organ nie znajduje się w środku danego ciała lecz porusza się po jego 
krańcach.

Postaram się teraz wyjaśnić, co w tych słowach ma na myśli holenderski 
astrolog. Musimy sobie wyobrazić nasz świat-słońca jako kilkanaście olbrzy­
mich soczewek eterycznych mniejszych i większych; mniejsze tkwią we 
większych, przenikając się nawzajem i znajdując się w ustawicznym ruchu 
obrotowym. Szkieletem tych ciał eterycznych i wyższych jest dla każdego 
ciała jedna olbrzymia komórka fizyczna (planeta), krążąca na zewnętrznym 
obwodzie danej soczewicy czy dwu wypukłej soczewki. Takie zewnętrzne 
szkielety, zamiast wewnętrznych, znane są w przyrodzie. Istnieją ryby, 
noszące nazwę kostołuskich albo chrząstno-szkieletowyeh.2) Należy do nich 
np. jesiotr. Szkielet mają te ryby miękki, chrząstkowy, którego poszczególne 
kręgi czasem nawet nie schodzą się całkowicie ze sobą. Właściwy szkielet 
przerzucony jest na zewnętrzną stronę ciała, na której np. u jesiotra zn a j­
duje się pięć pasów wielkich tarcz skostniałych. Jeden szereg dużych tarcz 
ciągnie się pośrodku, wzdłuż grzbietu, dwa z boków ciała (z każdej strony 
po jednym) i wreszcie dwa na stronie brzusznej. Pomiędzy temi tarczami 
skóra jest poczęści naga i gładka, po części uzbrojona w gęste i drobne ziarna 
skostniałe.3) Widzimy zatem, że w przyrodzie nawet organizm ważący do 
500 kg4) może istnieć bez twardego szkieletu wewnętrznego, przerzucając 
kości na peryferję organizmu. Coś podobnego mamy i w budowie świata 
słońca. Szkielet systemu tworzą twarde komórki fizyczne, poruszające się 
w płaszczyźnie ekliptyki. Nic to nie przeszkadza, że cząstki te nie są zwartą 
masą czy tarczą dla naszego oka, które widzi między niemi wolną przestrzeń

’) Str. 59.
2) Ganoidei.
3) Por. Dr N ussbaum  Hilarowicz, Podręcznik zoologii, str. 162.
4) W Wołdze zdarzają się jesiotry, zwane w y ż a m i ,  dochodzące do 500 kg 

wagi.
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bezgwiezdną. Wspomniałem już, że gdybyśmy dłonią olbrzyma mogli objąć 
odrazu tę ruchomą tarczę, odczulibyśmy ją  jako zwarty krążek, bo opór wy­
wołany przez przyciąganie i odpychanie krążących kulek robiłby wrażenie, 
że kulki te tworzą zwartą tarczę. To samo jest zresztą z fizyczną m at er ją, 
której atomy nauka współczesna niedawno rozłożyła na pola energetyczne 
luźno krążących elektronów, a mimoto ujm ując jakiś przedmiot m aterjalny 
w rękę, czujemy go jako ciało stałe.

Mamy już zatem szkielet świata-słońca, jego twardy fizyczny kościec. 
Najbardziej zewnętrzna planeta pierwszej oktawy, którą według astrologów 
i okultystów jest Saturn, zamyka i ogranicza zewnętrzną powłokę fizyczną 
systemu. Krąg, który ta planeta zatacza na brzegu olbrzymiej soczewki, jaką 
jest organizm świata-słońca, jest zarazem, że tak powiem, s k ó r ą  tego 
organizmu, jest powłoką, która energje fizyczno-eteryczne systemu utrzy­
muje w granicach jego ciała i nie pozwala im się rozsypywać we wszech­
świat. I dlatego Saturn panuje nad s k ó r ą  człowieka, zamyka go w ramach 
fizycznej strony istnienia, wiąże z m aterją i jako „stróż progu“ nie dozwala 
na wstęp' w światy wyższe, na plany duchowe tym, którzy jeszcze do tego 
nie dorośli. Będziemy jeszcze o tern mówić szczegółowo w późniejszych roz­
działach.

Przechodzimy teraz do ciała eterycznego świata słońca i poszczególnych 
planet. Mat er ja  eteryczna tych ciał jest tym czynnikiem eteryczno-energe- 
tycznym, który wypełnia szkielet, utworzony przez fizyczne planety i fizyczne 
słońce. Ten, jak go Indusi nazywają, g l o b u s  p r a n i c z n y 5), o którym 
wspomniałem w rozdziale 3-cim, sięga daleko poza orbitę Neptuna i jest 
właściwem ciałem naszego systemu słonecznego. Gdybyśmy mogli widzieć 
materję eteryczną, ujrzelibyśmy — patrząc np. z najbliższej gwiazdy stałej — 
nasz system słoneczny jako olbrzymią świetlisto-mglistą, mocno spłaszczoną 
kulę, z poruszającemi się wewnątrz niej na płaszczyźnie ekliptyki małemi, 
mocno świecącemi kulkami (planetami). Cały ten globus pozostaje w nie­
ustannym ruchu obrotowym. Obrót jednorazowy ma trwać, według danych 
ezoteryzmu indyjskiego, około 21.000 lat i powoduje przesuwanie się punk­
tów równonocnych ku wschodowi. Jest to tzw. rok planetarny, który dla 
świata-słońca jest tern, czem dla Ziemi jeden rok ziemski. Ze stosunku 
1 : 21.000 widzimy, jakim  pyłkiem jest Ziemia wobec całego systemu i jak 
wielkim musi być ustawiczny wpływ centrum słonecznego i jego większych 
organów energetycznych (Jowisz) na wszystko, co na Ziemi żyje i rozwija się.

Ale skomplikowana budowa świata-słońca nie kończy się na pranicz- 
nym globusie. Logos słoneczny, przejawiając się w materji, rozbudował sobie 
i w innych planach inne ciała. I gdyby ta wzniosła i potężna istota, której 
nasz system słoneczny zawdzięcza swój początek, nie była w ciągu eonów 
wieków rozbudowała tych dalszych, wyższych ciał psychicznych, nie mogłyby 
one powstawać na poszczególnych planetach, nie byłoby wśród istot, na tych 
planetach żyjących, ani uczucia, ani myśli, ani dalszych wyższych jeszcze 
funkcyj psychicznych, uwarunkowanych istnieniem „m a t e r j  i" tych wyż­
szych planów. Używam wyrażenia „m a t e r j a choć z m aterją w naszem tego 
słowa znaczeniu nie m ają te wyższe plany nic wspólnego. Jest to m aterja tak

s) Przypom inam , że w term inologii W schodu pojęcie „ p r a n a “ kryje się 
z naszą m a te rją  eteryczną.



rozrzedzona, że stała się dla nas zupełnie niematerjałną. Szczegóły o budowie 
„materji“ tych planów znajdą czytelnicy w dziele G. W. Sury'i pt. „Okkulte 
WeUallslehre“.“)

Ruch tego pranicznego globusa nie ogranicza się jedynie do ruchu obro­
towego. Nauka oficjalna przyznaje, że cały nasz system słoneczny krąży 
w przestrzeni naokoło jakiegoś jeszcze większego centrum systemu, do któ­
rego organicznie należy. Dane co do owego supercentrum i kierunku ruchu 
są sprzeczne, nie wiemy dokładnie, dokąd wędrujemy. Astrologia ezoteryczna 
twierdzi, że należymy do świata zodjakalnego i krążymy w jego strefie. 
Znamy komórki świata zodjakalnego najbliższe nas i najsilniej oddziaływu­
jące na nasz system słoneczny, o dalszych nie wiemy narazie nic. Indusi 
twierdzą, że globus praniczny krąży naokoło Alcjona, najjaśniejszej gwiazdy 
Plejad. Przebiegnięcie całej tej orbity ma wynosić przeszło 8 miljardów ) 
lat ziemskich. Średnica orbity m a wynosić 37,2 tryl jonów km, tj. około 
4000 lat światła.

Posłuchajmy teraz, co mówią Indusi o ciele astralnem Logosu słonecz­
nego.8) Materję astralną zwą oni kama. Co do rozrzedzenia jest kama w takim 
stosunku do prany, jak p r a n a  do p r a k r i t i Ciało astralne Logosu sło­
necznego sięga o wiele dalej niż ciało eteryczne, jest ono pośrednikiem i łącz­
nikiem dla energij psychicznych, spływających na nasz system z przestwo­
rzy nieogarnionych zodjakalnego świata.

Widzimy z lego, że najgęściejsze ciała systemu zgrupowane są w środku 
i przenikają się wzajemnie, wyższe zaś ciała, których przyziemnym naszym 
umysłem nie potrafimy sobie wyobrazić, wystają daleko poza system, swo­
bodnie promieniując w przestwór.

Logos słoneczny ma tedy ciało i duszę. On sam jest niezniszczalnym 
duchem-olbrzymem, którego tchnienie powołało nasz system do życia, trw a­
jącego mil jardy lat. Przez uzewnętrznienie się w m aterji Logos słoneczny 
przechodzi również kosmiczną swą ewolucję, po której ukończeniu nastąpi 
„wdech Brahmy", o którym mówią Indusi, a który będzie śmiercią fizyczną 
systemu i dematerjalizacją na wypoczynek (pralaya) przed odrodzeniem się 
do nowego życia na wyższym stopniu ewolucji.

Planety są, jak już powiedziałem, organami ciała świata-słońca. Są one 
ciałami fizycznymi siedmiu Logosów planetarnych, pomocników Logosu sło­
necznego. Słońce, jako ósme, jest „Ojcem siedmiu Ojców“, jak o niem mówi 
ezoteryzm indyjski. Te organy czy komórki organizmu systemu słonecznego 
m ają różnorakie funkcje, które można podzielić na dwie zasadnicze grupy. 
Po pierwsze, służą do rozwoju i utrzymania przy życiu całego organizmu 
Logosu słonecznego; są jego narządami spostrzegania i są antenami, przez 
które komunikuje się z otoczeniem (światem zodjakalnyin). — Po drugie, są 
terenem rozwoju i bytowania istot należących do mikrokosmosu, więc nie­
zliczonych duchów i fal życia, przez których życie uzewnętrznia się wola 
Logosu aż do najdrobniejszych szczegółów.

*) W ydane w M onachjum w r. 1932.
’) Dokładnie 8.640,000.000 la t ziemskich.
a) Por. G. W. Sury a, w cytowanem dziele str. 195.
c) P r a k r i t i  jest m aterją  fizyczną.
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Paracelsus nazywa te organy zagęszczeniem i m alerjaliżacją działają­
cych w nich duchowych pierwiastków i energij, jak wogóle wszystko m a­
ter jalne uważa za chwilowy stan, przejaw ducha. Zatem planety — powiada 
C. L ibra10) — „musimy uważać za zagęszczenia pewnych duchowych pier­
wiastków, działających w naszym systemie słonecznym". Pierwiastkami 
tymi są wpływy dwunastu Logosów zodjakalnych, liierarchij, które brały 
i biorą udział w rozbudowie i ewolucji świata słońca. Myśli tych Logosów 
wzniosłych przekształcają Logosy planetarne na czyny i działanie. Są to 
transformatory i akumulatory energij, przesyłanych naszemu systemowi 
słonecznemu ze świata zodjakalnego.

Teraz zrozumiemy już, co znaczy powiedzenie, że Słońce panuje we 
Lwie11), Księżyc w Raku, Merkury w Bliźniętach itd. Znaczy to, że słońce 
zbiera i transformuje przedewszystkiem energje hierarchji zodjakalnej, 
działającej w odcinku Lwa, księżyc przyjm uje fizyczne i psychiczne wpływy 
Logosów znaku Raka a Merkury Panny. Zapoznamy się później z poszcze­
gólnemu hier arch jam i, poznamy ich charakter i zaznajomimy się z rolą, jaką 
grały w ewolucji naszego świata-słońca. Zaznaczam jeszcze raz, że w ewo­
lucji naszego systemu nie działały dotąd jeszcze wszystkie hier arch je potęg 
wyższych. Niektóre czekają dopiero swej kolei, przygotowując się do dzia­
łania. Wpływ ich uzewnętrzni się dopiero po zmaterjalizowaniu się nowych 
dalszych planet, które staną się nowymi organami-komórkami naszego 
systemu słonecznego. Te planety, z których niektóre już istnieją a inne 
zaczynają się dopiero materjalizować, utworzą drugą oktawę organów ciała 
słonecznego do funkcyj wyższych, psychicznych całego systemu. Uran i Nep­
tun są zwiastunami tego szeregu, o czem jeszcze później usłyszymy.

A teraz na zakończenie jeszcze jedno porównanie. Jak planety są orga­
nami kosmicznego ciała słonecznego, tak samo organa ciała ludzkiego są 
jego planetami. Są one centrami sił naszego ciała i m ają identyczne zadanie, 
tj. utrzymać ciało przy życiu i umożliwić m u kontakt z otoczeniem. Dawni 
astrologowie znali tę prawdę. Planeta przenika jednak swojemi ciałami nie­
widzialnemu w cały system słoneczny i to samo widzimy w ciele ludzkiem, 
bo serce przenika żyłami i arterjam i w najodleglejsze zakątki ciała ludz­
kiego, mózg dochodzi nerwami do wszystkich kończyn a niektóre organy 
zmysłowe (dotyk) rozprzestrzenione są na całą powierzchnię ciała. I jak 
dalsze planety (drugiej oktawy) stają się antenami dzialającemi w dal 
gwiezdną, tak rozwijające się nowe organa w ciele ludzkiem jak s z y ­
s z y n k a  i p r z y s a d k a  m ó z g o w a  dadzą ludzkości zdolność przesy­
łania i odbierania myśli na odległość, odczuwania uczuć na odległość i jasno­
widzenia w czasie i przestrzeni. I dlatego przysadka podleka Uranowi a szy­
szynka Neptunowi, tak jak serce słońcu, bo planety te przewodzą odpowied­
nie energje zodjakalne; jedne z zodjakalnych energij zbudowały człowie­
kowi system krwionośny, inne system nerwowy a jeszcze inne obecnie roz­
budowują mu szyszynkę i przysadkę jako narządy ponadzmysłowego spo­
strzegania, które kiedyś stanie się udziałem całej ludzkości na wyższym 
stopniu ewolucji i postępu.

10) Str. 60. u ) Mówi się też: „Słońce jest w ładcą znaku Lwa“ itd.



W ynika z tego, co już raz poruszyłem, że astrologję ezoteryczną należy 
studjować w ścisłym związku z kosmogonją i antropogenezą okultystyczną.*) 
Nie znając okultystycznych zasad kosmogonji, nie potrafi się zrozumieć 
i docenić związków i wpływów, jakie łączą wszechświat z człowiekiem 
i przyrodą.

Zagrożone ideały
Na m arginesie ostatnich w ydarzeń historycznych.

Ręka niewidzialnych Kierowników ewolucji z zawrotną szybkością 
odwraca karty Historji. W alą się państwa i zdają się umierać narody.

Trzeba umieć patrzeć, odczytywać, uczyć się! Bowiem całe życie jest 
l e k c j ą ,  jest szukaniem najkrótszej drogi do zrealizowania tych wartości, 
które s ł o w a  Ewangelji określają: Królestwem Bożem na Ziemi.

Ale szukanie tych najkrótszych  dróg inne jest u  każdego człowieka 
a inne u każdego narodu.

Przed kilku laty spirytystyczne pismo**) polskie ogłosiło na swych 
łamach — dla użytku także swych czytelników — odezwę czeskich spiry- 
tystów, nawołujących do koncentrowania się w myśl hasła: „Pokój i ład 
panuje na świecie, a miłość łączy narody“. Pół m iłjona Czechów (na kraj 
tak niewielki) powtarzało żarliwie te słowa, koncentrując na nich swą myśl 
i wiarę. Wierzono bowiem, że myśl, skupiona na o wem haśle, przyniesie 
światu pokój...

I słowa owe działać musiały jak haszysz, usypiając dusze i serca, tego 
i tak nazbyt mało bohaterskiego narodu... „Pokój i ład panuje na świecie“ — 
więc po co czuwać, po co kultywować jakieś bojowe tradycje, po co troszczyć 
się o przyszłość ojczyzny? Wszak „miłość łączy narody!“ W to c h c i a ł  wie­
rzyć syty, zasobny naród, który nie tyle wywalczył swoją wolność i obszerne 
granice, ile otrzymał je w darze od — „przyjaciół“ !

I Polska zawsze miłowała pokój. Ale ten pokój Boży, w którym kwitnąc 
i rozwijać się mogły wszelkie cnoty i wszelkie wartości moralne. Gdy jed­
nak te „moralne wartości“ są zagrożone, gdy do drzwi naszych łomoce bez­
prawie i brutalna siła, modlitwą o pokój nie wolno wiązać ani umysłów, ani 
serc, ani rąk tych, którzy powołani są do obrony i do czuwania nad potęgą 
i wielkością Polski!

Każdy z nas umrzeć musi, a czyż istnieje piękniejsza śmierć od śmierci 
na placu bohaterskiego boju?

Modlitwa jest potęgą, a koncentracja jednym z aspektów tej siły. 
Módlmyż się przeto o w y t ę p i e n i e  i n s t y n k t ó w  k r w i o ż e r c z y c h  
u l u d z i ,  módlmy się o światło dla szaleńców i zbrodniarzy, którzy w prze­
mocy i gwałcie widzą i d e a ł  swojej rasy! Taka koncentracja przyczyni się

*) Nowym naszym  Prenum eratorom , chcącym trochę czasu poświęcić tym  
studjom, zwracam y uwagę na  podstawowe prace z tego zakresu. Są to tegoż 
autora: „ E w o l u c j a  l u d z k o ś ć  i", antropogeneza okultystyczna (cena 5 50 zł), 
oraz „N a r o d z i n y  Ś w i a t  a", kosm ogonją okultystyczna w zarysie, cena 1 zł. 
(Przyp. red.)

**) Miesięcznik „H ejnał“, rok 1936.
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pośrednio do wywalczenia atmosfery pokoju, a w niczem nie osłabi zrywu 
bohaterskich serc, które drżą w tęsknocie za Czynem!

Jeden z czołowych przedstawicieli Rządu R. P. mówił niedawno: „Jest 
rzeczą zupełnie nie do wiary, jak w chwilach poważnych atakowane jest 
społeczeństwo, jego odporność psychiczna, jego siła moralna, Polska walczy 
w tej chwili o swą wielkość i dlatego naród polski w i n i e n  z całą bez­
względnością o d p i e r a ć  w s z y s t k o ,  co mogłoby zachwiać jego pewność 
siebie, jego męstwo, jego a g r e s y w n o ś ć “.**)

Pacyfizm jest rzeczą szlachetną, ale nie ten, który z zapałem wywiesza 
na swym sztandarze bierność lub tchórzostwo i który w momencie czajenia 
się wilka, każe zagrożonemu stadu patrzeć w gwiazdy i powtarzać bezkry­
tycznie: „pokój i ład panuje na świecie“!?

Owego c h o r e g o  pacyfizmu nie można też utożsamiać z pokojem, 
o którym mówi Chrystus: „Błogosławieni p o k ó j  czyniący“... Bowiem „czy­
nić pokój będą ci przedewszystkiem, którzy — z narażeniem swego życia 
unieszkodliwią krwawą bestję i zgaszą jej nadmierny apetyt. A wiadomo — 
nie będą mogli tego osiągnąć przez samo śpiewanie pobożnych psalmów, lub 
kropienie święconą wodą...

7 Pięknie o tym problemie mówi wielka pisarka polska, Zofja Kossak:***) 
„Walka o dobrą sprawę, w a l k a  z e  z ł e m ,  jest równie święta, jak 
pokój I“ J

I ona zastanawia się nad pewnym odłamem opinji, która m. in. nazywa 
wojnę „niekulturałnem barbarzyństwem“ i dodaje: „...jeżeli się zważy, że 
właśnie u n a s  jedyna możliwość wojny, jaka się zdarzy, to wojna
0 o b r o n ę  granic i niepodległości, że nasze dzieje, nasze właściwości 
rasowe wykluczają problem wojny imperjalistycznej, zaborczej, — uznać 
trzeba, że rzucanie wyżej wymienionych haseł (pokoju, pacyfizmu) może 
być dowodem odwagi cywilnej w Niemczech, a l e  n a  n a s z y m  p o l ­
s k i m  g r u n c i e  s t a j e  s i ę  z d r a d ą .  Zdradą narodową! Bo dziś trzeba 
uczyć każdego Polaka, j a k  w i n i e n  w a l c z y ć  w .obronie najwyższych 
wartości ducha ludzkiego, nie zaś, j a k  w a l k i  u n i k a ć ! “

W Polsce patrjotyczne matki modliły się zawsze o bohaterskie serce
1 dzielne ramię dla swoich synów, i zapewne dlatego każdy niemal dom był 
gniazdem orląt, skąd wychodzili bohaterzy i Wielcy w narodzie.

Czesi mieli inne tradycje, inne zrozumienie „wielkości“ swego narodu. 
Ich modlitwą była prośba o dosyt i spokój, ich hasłem słowa, które odrzu­
cały walkę i obronę, a tern samem chęć ofiary i zdolność poświęcenia.

Spirytyzm, pojmowany płytko i w sposób dogadzający słabości ludz 
kiej, nigdy nie będzie twórczy. Może dlatego zakazał go u siebie Hitler, abv 
nie kultywować błędnych i osłabiających hart ducha haseł!

Miecz może być przekleństwem, ale jest też wyrazem siły i sprawiedli­
wości. „Miecza“ nie wyrzekł się i największy Nauczyciel miłości. Oto Ewan- 
gelja przytacza słowa Chrystusa: „Nie mniemajcie, żem przyszedł dawać 
pokój na ziemię; nie przyszedłem dawać pokoju, ale miecz“ (św. Ma­
teusz X, 34).

**) „Polska Zachodnia“ z dnia 21/III 1939 r.
***) W artykule  „Pacyfizm i pacyfiści“ { „ O b r o n a  K u l t u r y “, n r 6/39).
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W alka trwa wszędzie: w przyrodzie, w naturze, w ciele i sercu czło­
wieka. Koniec walki — to zarazem koniec życia. Spokój — to śmierć...

A jeżeli zagrożone jest prawo, jeżeli plugawi się świętości, jeżeli prze­
śladuje się słabych i bezbronnych, to czyż gwałtom i bezprawiom przeciw­
stawią się s k u t e c z n i e  najżarliwiej nawet powtarzane słowa koncen­
tracji: „pokój i ład panuje na świecie, a miłość łączy narody“?

Nóż chirurga to rzecz okrutna, ale nie można odsuwać go od siebie, jak 
długo panują na świecie choroby, kalectwa i zakażenia. Często — aby ocalić 
organizm — nie ma innego wyjścia, tylko bezwzględne wycięcie chorego, 
czy zakażonego organu. To nic, że boli, że płynie krew, że ginie przy tern 
wiele potrzebnych i może zdrowych komórek; nie będą one zdolne do urato 
wania całego organizmu na innej drodze, jak  tylko na drodze ofiary...

I naród nie jest niczem więcej, tylko utysiąckrotnionym organizmem. 
I jak długo istnieją na świecie kły i pazury, tak długo nie wolno poddawać 
się upajającem u czarowi „ducha pokoju“!

Gdy zaistniał w ubiegłym roku układ w Monachjurn, gdy uszczęśliwieni 
dyplomaci angielscy i francuscy powrócili „z gałązką oliwną“ do swych 
rodaków, entuzjazm Europy nie miał wprost granic! Uratowano pokój! Ale 
entuzjazm nie trwał zbyt długo, a dzisiaj to, co ongiś uwielbiono jako zysk 
i cnotę, odrzucono jako wyraz słabości, który w konsekwencji przyniósł nowe 
straty...

Duch pokoju, który ogarnął pół Europy, nie uratował niczego. Przesunął 
wprawdzie moment zalewu, ale zato — poszerzył jego zasięg... Naród, który 
zawsze stronił od wałki, od militarnego wysiłku, od bohaterskiego przeciw­
stawiania się przemocy — musiał paść ofiarą swoich złudzeń. Polegał na 
i n n y c h ,  którzy mieli go obronić, i — poległ... Bo każdy sam spożywać musi 
swój chleb i sam być siłą dla własnej obrony.

Przedziwne czasy idą. Walczyć w niej będą ideje z ideami i duchy naro­
dów  staną naprzeciw siebie, aby wykazać swą moc i wielkość... Przed rasą 
słowiańską otworzą się nowe i wielkie cele, których ani porzucić, ani zdra­
dzić nie będzie wolno.

I może dlatego niewidzialni kierownicy ewolucji usunęli z „biesiadnej 
sali“ naród, który przybył tam bez „szaty godowej“. A „godową szatą“ naro­
dów jest ukochanie ideałów i gotowość poświęcenia się dla ich obrony...

Słusznie twierdzi Gustaw Le Bon*): „Naród nie może się uchylić od 
następstw swego własnego charakteru; albo — jeśli się uchyla, to tylko na 
rzadkie chwile, podobnie jak piasek burzą unoszony zdaje się uchylać od 
praw ciążenia. Byłoby to złudzeniem dziecinnem, gdyby kto mniemał, że 
rządy i konstytucje znaczą coś w losach narodu. W nim samym tkwi los 
jego, a nie w zewnętrznych okolicznościach...

„Gdy poznamy duszę narodu, wówczas życie jego okaże się prawidłową 
i fatalną konsekwencją jego psychologicznych właściwości.“

Dramat Czech potwierdza w zupełności te słowa. I historja Polski także. 
Ona to — w czasie niewoli — była owym piaskiem, unoszonym przez wiatr, 
ale ciężar gatunkowy Narodu musiał przeważyć szale losu. Jak nie była

*) „Psychologia rozwoju narodów “. W tłum aczeniu Ju ljana  Ochorowicza.
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daremną szaleńcza i niemal beznadziejna obrona Częstochowy, tak straco- 
nemi nie zostały wysiłki Kościuszki, Kilińskiego, Traugutta, Okrzei i wielu 
innych, a wreszcie Wielkiego Komendanta, który wbrew nadziei narodu, 
wiódł swe orlęta w krwawe boje! Polska musiała powstać, by wziąć nagrodę 
za swą rycerskość i zdolność ofiary. I jeszcze dlatego, że w duszy tego narodu 
złożone są największe skarby rasy słowiańskiej i ma Ona przed sobą drogę 
i cel, który musi osiągnąć. Dzisiejsze trudności Europy będą dla niej tylko 
skrzydłami, które uniosą ją  ku górze...

A modlitwą i hasłem naszym mogą być tylko słowa:
O Panie, daj nam wzrok sokoła i czujność dzikiej kozicy, abyśmy nie 

przeoczyli godziny niebezpieczeństwa...
Daj nam mądrość, która nauczy nas rozumieć Znaki, które dla naszej 

przestrogi piszesz na Niebie i na Ziemi...
Daj wytrwanie i zrozumienie, czem jest chlubna straż u drzwi świątyni, 

w której czczą Dobro, Prawdę i Piękno.
Zachowaj nam — o Panie — silne ramię, by uderzenie nasze było nie­

zawodne, gdy chciwe szpony głodnego sępa sięgną po nasze Święte świętych: 
po Wolność i Cześć narodu!

Tylko takie słowa modlitwy dyktować nam dzisiaj może Wielki Genjusz 
narodu, twórczy i rycerski, wierny najwyższym ideałom i czujny, aby nic 
z wielkich założeń dziejowych nie skarlało, nie uległo zatruciu, ni w ypa­
czeniu.

J. K . Hadyna.

Szkice astrologiczne

Charakterologja astrologiczna

Wpływ słońca na charakter 
i los człowieka.

Ciąg dalszy.

0  w %
od 19. II. do 20. III.

Miłosierdzie, miłość, poświęcenie — to emblematy znaku Ryb, który 
kończy cykl zodjakalny. — Jeżeli sobie uprzytomnimy, że „ryba“ jest sym­
bolem chrześcijaństwa, godłem pierwszych chrześcijan, wtedy łatwo poj­
miemy, że w każdej naturze „rybiej“ żyje pragnienie rozumienia swych 
braci i przebaczania im, uczucie jedności z nimi, oraz gorące współczucie 
i zajęcie losem nieszczęśliwych i wzgardzonych przez świat i ludzi.

Zasadniczym tonem charakteru jednostek, urodzonych w tym okresie 
a podlegających czystemu wpływowi tego znaku, jest o f i a r a .  Jest tu  prze­
dziwna zdolność intuicyjnego wczucia się w boleści i radości innych, oraz 
gorące pragnienie niesienia pomocy cierpiącym. Rybowiec jest ogromnie
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wrażliwy na wszelkie wpływy, a cała istota wewnętrzna wyraża się w zasę­
pionym, choć zawsze żywiącym nadzieję zbawienia, idealiźmie.

Rozumie się, że wszystko to rzadko znajduje oddźwięk u otoczenia, 
i wrażliwość ta i humanitarność narażona jest zbyt często na wyzysk 
i nadużycie.

Świadomość niedoskonałości własnej czyni typy te pobłażliwemi dla 
innych, a uczucie niegodności skłania je do podjęcia każdej pracy; i na tern 
spekulują najczęściej właśnie ci, którzy w rozwoju swym stoją o wiele niżej.

Rozumie się więc samo przez się, że obcowanie z ludźmi jest przyczyną 
wielu rozczarowań z powodu niezrozumienia psychiki i teoryj głoszonych 
przez Rybowców i to skłania ich do szukania samotności. Często słowa ich 
lub czyny rozumiane są całkiem fałszywie, co powiększa jeszcze skłonność 
do odosobnienia.

Trudny m ają przed sobą problem Ryby: oddać się, a jednak pozostać 
sobą. Wielkie pragnienie pomagania bliźnim, wspierania ich, krótko mówiąc 
oddania im się, często bywa nadużyte i prowadzi do zależności graniczącej 
z utratą wolności osobistej.

„Dawanie“ musi być zawsze czyste i dobrowolne, nie wymuszone; wtedy 
jest ono piękne i zbawienne.

W głębi istoty płonie gorące pragnienie jak najściślejszego zjednoczenia 
z innymi, ideał doskonałego braterstwa. Daje to zdolność odgadywania myśli 
i uczuć otoczenia. Nie jest jednak wskazanem zbyt wiele pracować nad roz­
wijaniem swej medjalności, ponieważ bez oparcia się o logiczny, różnicz­
kujący rozum, można wywołać przykre i niepożądane następstwa, zarówno 
w dziedzinie m aterjalnej, jak  i duchowej.

Zrozumiałem jest, że wobec naturalnych zdolności psychicznych u tych 
typów (medjalność), jest też i wielkie zainteresowanie w tym kierunku. 
Panuje tu silna wiara w niewidzialne potęgi i ich wpływ na duszę człowieka, 
silna wiara w dobroć natury ludzkiej. Z lego rodzi się rozumienie i skłon­
ność przebaczania ludzkich słabości i błędów, zdolność — w na j wzniosłej- 
szem znaczeniu — „wychowywania“. Ryby dają naturę serdeczną i życzliwą, 
mimo to jednak w kierunku osobistych sympatyj niezbyt szczęśliwą. Z jednej 
strony ogromna potrzeba szczerości i oddania, z drugiej brak zaufania 
i wiary. W ten sposób powstaje chwiejność, mgła, odurzenie, zmieniające się 
przy niedostatecznej samokontroli, w zupełne przeciwieństwo tego, co przed­
tem idealizowano i broniono.

Należy więc w tym kierunku wyrabiać więcej mocy, zdecydowania, 
czystości. Zadanie to,' jakkolwiek trudne będzie, jest jednak zbyt poważne, 
aby można przejść nad niem obojętnie.

Najsilniejsza cecha charakteru ujaw nia się w sferze harm onijnej, spo­
kojnej obserwacji. Wtedy rozwija się wrażliwość psychiczna w sposób dowo­
dzący, że i ten „niepraktyczny marzyciel“ może wypromieniowywać siły, 
przerastające wszelką ziemską potęgę. Potrzebne tu  oczywiście będzie upo­
rządkowanie linii myślenia i zdobycie większej samoświadomości, któreby 
były duchową i moralną ostoją.
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Streszczając się, powiedzieć możemy, że są to natury ogromnie wrażliwe, 
uczuciowe, medjalne, pełne współczucia dla biednych i cierpiących, spokoj­
nie i cierpliwie, spełniające swą pracę i znoszące własne cierpienia bez 
skargi. Charakter miękki, niezdecydowany, ale uczciwy, gościnny, ofiarny, 
głęboko religijny. Szczególną miłością otacza zwierzęta. Mało wiary we 
własne siły, choć czasami, jeśli chodzi o jakiś dalszy cel, porywa się na 
czyny naprawdę niełatwe. Lubi spokój, dostatek, towarzystwo i lekturę. 
Nie umieją szanować zdrowia ani majątku. Przez roztargnienie robią czasa­
mi szkody i nieporządki. Często skłonni do nadużywania trunków i narko­
tyków.

Kobiety są gospodarne i dbałe o estetykę mieszkania, cieszą się licznem 
potomstwem.

Ludzie urodzeni w tym okresie najchętniej przyjm ują stanowiska odpo­
wiedzialne i wymagające zaufania. Są więc doskonałymi kasjerami, buchal­
terami i zarządcami. Zwykle jednak są niedoceniani i pomijani przy aw an­
sach, dlatego tylko, że są cisi, spokojni i nie upom inają się o swoje prawa.

Mają d u ż o  zainteresowania dla m u z y k i ,  s z t u k i ,  a r c h i t e k ­
t u r y  i r z e ź b y .  Są czynni w instytucjach opieki społecznej.

Urodzeni z końcem lutego zabiegają w spokojny sposób o uznanie, są 
gościnni i zajmujący. Urodzeni w pierwszej dekadzie marca nie odznaczają 
się pracowitością, często wpadają w zły humor, przekładając zabawy i przy­
jemności nad obowiązki; ich życie domowe jest dość ciężkie. Medja spiry­
tystyczne rodzą się najczęściej w tej dekadzie. — Urodzeni między 10 i 20 
marca są bardzo niespokojni, interesują się ogromnie doświadczeniami 
psychicznemi, żyją w świecie marzeń i są wysoce niepraktyczni.

Jest to zatem znak mistycyzmu, filantropji, ofiary samego siebie. Jego 
ofiara jest ofiarą duszy. Miłosierdzie, współczucie, miłość bliźniego rozwi­
nięta jest w tym znaku do samoofiary, poświecenia siebie dla innych, dla 
ludzkości, dla Boga. Oddać potrafi wszystko, co posiada; a jeśli się uczy 
i studjuje, to dlatego, żeby lepiej i pomocniej służyć. Zapomina zupełnie 
o sobie w służbie dla innych i to jest jego najwyższe s z c z ę ś c i e .

Najlepszymi przyjaciółm i dla ludzi ze Słońcem w Rybach są osoby urodzone 
między 24. X. i 23. XI. (Skorpjon) oraz od 22. VI. do 24. VII. (Rak), od 22. IV. 
do 21. V. (Byk) i od 23. XII. do 20. I. (Koziorożec).

C h o r o b y  płuc, serca ,organów płciowych, złe traw ienie, choroby w skutek 
przeziębienia nóg, skłonność do pocenia się nóg, łatwość przyjm ow ania zarazków, 
tyfus, febra, suchoty, neurastenja.

Ze (7) w X  urodzili się: Gen. Józef Bem, Marsz. Śmigły Rydz, W ojciechowski 
Stanisław , b. Prezydent Rzplitej, Z. Kościałkowski, B artel Kazimierz, prof., 
J. Kaden Bandrowski, Ju ljan  Ejsm ond; T. Lenartowicz, A. Dygasiński, K. Bro­
dziński; W. Hugo, B uonarotti; psycho-grafolog Scherm ann Rafał; Einstein, Schia­
parelli, C. Flam m arion; Pius XII, obecny papież; F . Chopin, Caruso; generał 
Baden-Powell, twórca współczesnego skautingu; dr R. Steiner, twórca antropo- 
zofji.

Adamcir.
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P a u l  B r u n t  o n: „Ścieżkami Jogów“, z przedmową F. Younghusband’a*), 
z oryginału angielskiego „A search in secret India“, wyd. VI, z upoważnienia 
autora przełożyła W a n d a  D y n o w s k a .  — Nakładem Książnicy Atlas, 

Lwów—W arszawa 1939. Stron 424, cena 10 zł.**)

M iarą w artości tej książki niech bę­
dzie fakt, że w ciągu trzech la t docze­
kała się sześciu wydań, oraz licznych 
tłum aczeń na obce języki. P rasa  angiel­
ska, induska i am erykańska nie szczę­
dziły jej najpochlebniejszych recenzyj, 
a znany filozof i pisarz niem iecki H er­
m an Keyserling powiedział o niej: 
„Książka B ru n to n a  należy istotnie do 
najpiękniejszych świateł, jakie znam na 
drodze szukania duchowości. Szczęśliwy 
jestem, że tak a  istnieje.“

Kimże jest autor, że potrafił w niknąć 
tak  głęboko i tak  szczęśliwie w p rasta rą  
duszę Indyj, iż nraca jego w równym 
stopniu zachwyciła zarówno czytelników 
europejskich i am erykańskich, jak  i sa­
mych, w rażliwych na obce publikacje 
Hindusów?

P. Brunton jest dziennikarzem  an ­
gielskim. W ykształcony, głęboko pojm u­
jący zagadkę bytu, a przytem  trzeźwy 
i sceptyk, szukający nam iętnie P raw ­
dy, ale baczny na wszelkie f a ł s z y w e  
nuty w tej gigantycznej symfonji, jaką  
tworzy od wieków tajem nicza, potężna, 
a niezrozum iała przez nas dusza dalekie­
go W schodu! — Brunton jest sceptykiem 
z urodzenia i z powołania. Sam mówi 
o sobie, że praca redaktorska i zręczne,

*) B. M inister W ielkiej B rytanii przy 
rządzie Kaszm iru w Indj ach, Generał 
Brygady arm ji bryt. w Indjach, Prezy­
dent Królewskiego Geograficznego To w. 
XV Anglji etc.

**) Do nabycia także w A dm inistracji 
„Lotosu“.

a surowe m anipulow anie niebieskim  
ołówkiem nauczyły go nieubłaganego 
krytycyzm u przy oddzielaniu ziarna od 
plewy. To też szczerze przyznaje, że 
„nieraz zdarzało m u się dużo słyszeć 
o jakim ś tak  zxv. „świętym “, o jego wiel­
kiej m ądrości i niezwykłych władzach, 
by po paru  upalnych dniach i bezsen­
nych nocach przekonać się na miejscu, 
że był to tylko niew olnik świętych ksiąg, 
szanowny nieuk, lub za zyskiem gonią­
cy znachor, kuglarz operujący zręcznie 
k ilku  sztukam i."

Ale pośród tych pomyłek i rozcza- 
row ań napływ ają dnie i przeżycia głę­
bokie, szczere, cudowne i wstrząsające... 
Tym właśnie przeżyciom poświęca swoją 
książkę.

Słusznie zaznacza w Przedmowie 
Franciszek Younghusband, że „chcąc tr a ­
fić na szlak rzeczy tajem nych, trzeba 
wiele szukać!“ I B runton szukał wiele. 
Nie zniechęcały go milczące u sta  m ędr­
ców, owszem, tam  właśnie, gdzie było 
mało słów, lecz gdzie wyczuwało się 
praw dziw ą a t m o s f e r ę  ś w i ę t o ś c i  
— tam  szukał cudownych źródeł, które 
ukazałyby m u błysk prawdy, i „uwolni­
ły od lodowatego zim na intelektualnego 
sceptycyzmu“, towarzyszącego m u tak  
w iernie na wszystkich drogach poszuki­
wań, na  wszystkich szlakach tęskniącej 
za św iatłem  duszy...

Piękne słowa nie mogły go u w i e ś ć. 
W iedział, że każdy — a temwięcej pu ­
stelnik, czy mędrzec „swoje Święte Świę­
tych otacza tajem nicą“, że „najśxvięt- 
szych praw  naszego życia nie odkryxva- 
my przed tłum em ; że dostęp do nich
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m ają tylko nieliczni!“ I w szeregu tych 
nielicznych pragnął i on się znaleźć. 
Mając niezawodny instynk t rzetelnego 
poszukiwania, którego nie sprowadzą 
z właściwej drogi żadne efektowne po­
kazy akrobatów  i kuglarzy myślowych, 
zdołał przedrzeć się przez cały lab iryn t 
duchowości fałszywej i odnaleźć owo 
Święte Świętych, które ożywia n a j­
większych mocarzy ducha, ukrytych w 
cichych pustelniach i aszram ach  indu- 
skich.

Autor podarow ał Europie coś bez­
cennego: praw dziw ą duszę Indyj, której 
przyjrzał się z b liska przez sceptyczne, 
ale m ądre i m iłujące oczy. Czytając 
„Ścieżkami Yogów" wchodzi się w ten 
przeczysty płomień, który przepala du­
sze w ielkich m yślicieli i nauczycieli 
Indyj, wchodzi się w zaczarow aną atm o­
sferę ich niezmąconego spokoju, wyzwo­
lenia od u łud i idących za niem i trosk 
życiowych. Książkę tę zaliczyć można 
do najcenniejszych klejnotów  lite ra tu ry  
światowej. Obdarza skarbem , dziś p ra ­
wie legendarnym : szczęściem, jakiego
udzieliła nam  cywilizacja... Nie zawsze 
bowiem pisane słowo staje się dla czło­
w ieka posłańcem, niosącym  Dobrą No­
winę. Przeciwnie, książka zaludniła 
św iat istotam i, które dzisiaj i długo jesz­
cze karm ić się będą żywą krw ią z serca 
ludzkości, pozbawiając ją  pogody, wese­
la, zdrowego snu i pełnych zapału lotów 
w prom ienną przyszłość. Paw eł Brunton 
przeciwstawił się pesymizmowi, p ły tko­
ści i niewierze m il jonów istot, które cel 
życia widzą w doraźnym  planie swej go­
rączkowej i jakże m aterjalistycznej siej- 
by! Dlatego możemy zrozumieć słowa 
H. Keyserlinga: „Szczęśliwy jestem, że 
taka  książka istnieje!“

Należy bowiem docenić potęgę p isa­
nego słowa, o której mówi Erazm  Ma­
jewski: „Człowiek, przyoblekający myśl 
swoją w postać znaczków, pomnożonych 
m echanicznie, przem awia w jednej chwi­
li do tysięcy ludzi, czytających, rozpro­
szonych bodaj po całej ziemi. Gdyby 
m iał głos tysiąckroć tęższy od grzmotu, 
nie osiągnąłby naw et cząstki tych w y­
ników. Ale on przem aw ia nie tylko 
w jednej chwili, t. j. wówczas, gdy prze­
mawia, i nie tylko do żyjących.

„On śmierć sam ą zwyciężył. On grzmi 
ciągle przez la ta  i wieki. Przem aw ia bez­
pośrednio do tych nawet, którzy się 
jeszcze nie narodzili! On m yśl swoją 
uczynił dwakroć n ieśm iertelną!“

W iele książek, czytanych dzisiaj z za: 
pałem  i entuzjazmem , ju tro  u trac i swój 
sens i czar, jakim  przem aw ia dzisiaj do

czytelnika. Książka „Ścieżkami Yogów“ 
pozostanie wiecznie żywą, wiecznie mło­
dą, wiecznie ak tualną. Roztrząsa bo­
wiem „odwieczne zagadnienia filozofji 
i w iary, dręczące myśl,, niepokojące ser­
ce człowieka, odkąd począł on myśleć! — 
Odsłania m ądrość żywą i wielką, jakiej 
darem nie szukalibyśm y na naszych un i­
w ersytetach“.

Przedstaw icielam i tej m ądrości są 
pustelnicy i m ędrcy Indyj. Znajdujem y 
tam  niezwykłe, czarujące prostotą i po­
godą sylwetki yogów. Z pośród nich 
wszystkich najsilniej przykuw a naszą 
uwagę Sri R am ana M ahariszi, mędrzec 
z Płomiennej G óry  — A r u n a c z a l i ,  
który dla dręczonego sceptycyzmem 
Bruntona stał się tern właśnie, czem było 
na drodze do Damaszku świetlane zja­
wisko C hrystusa dla wątpiącego i pełne­
go niepokoju Szawła...

„Niie prędzej poczuje się człowiek 
bezpiecznym i pewnym, aż odkryje sło­
neczne skrzydła boskiej swej duszy. Do­
póki up iera się w m roku, najlepsze jego 
zdobycze będą się stale zwracać prze­
ciwko niem u!“ Tak mówi na ostatnich 
stronicach książki, jako ostateczną kon­
kluzję swych rozm yślań i poszukiwań. 
Mówi to ze spokojem i radością, bowiem 
— po długiej wędrówce — odnalazł 
wreszcie owe słoneczne skrzydła swej 
duszy, k tó ra  — powróciwszy naw et do 
zwykłego życia na przeludnionych u li­
cach Londynu, czuć będzie ów boży po­
kój, towarzyszący tym  wszystkim, któ­
rzy odnaleźli Prawdę...

Bogate i różnorodne w swej treści 
rozdziały książki zaw ierają też k ilk a­
naście stronic, wyjątkowo ciekawych 
i pouczających, zwłaszcza dla tych, któ­
rzy zbyt pochopnie biorą zręczne i m i ­
t a c j e  za blask prawdziwych klejnotów. 
Wszyscy odczuwamy tęsknotę za M i- 
s t r  z e m, za kimś, kto m iałby wzrok 
dość w nikliw y i mocny, aby przebić nim  
zasłony m aterji i dojrzeć wyższe, pięk­
niejsze życie, kryjące się poza zasłoną 
zmysłów. Ale jakże często owa tęsknota 
czyni nas ofiarą w łasnych lub cudzych 
złudzeń!

Paw eł Brunton ustrzegł się pomyłek 
dzięki wykształceniu, inteligencji, a 
przedewszystkiem  dzięki intuicji, k tóra 
um iała ostrzec go w porę... Opisuje on 
swą wizytę u m esjasza Parsów, Mehera 
Baby. Spędziwszy sporo czasu przy tym  
„m esjaszu“ B runton przeżywa ciekawe 
refleksje, które zasługują na to, aby się 
z niem i bliżej zapoznać. Oto m. in. pisze



on, że „Dla n iektórych n a tu r nagła, zbyt 
duża daw ka religji, jogi, czy ekstazy m i­
stycznej może okazać się równie fatalną, 
jak  duża doza pewnych narkotyków “... 
W w yniku tak ich  wzruszeń pojaw ia się 
pewien rodzaj obłędu, nerwowej paranoi. 
„Zdarza się (on) wśród religijnych en tu­
zjastów, doświadczających nagłych i ek­
statycznych upojeń, po przejściu których 
pozostaje im pamięć czegoś ogromnego, 
niezwykłego. Stąd rodzi się przekonanie 
o w łasnej wielkości i s a m o z w a ń c z e  
m i a n o w a n i e  s i ę  d u c h o w e m i  
k i e r o w n i k a m i  nowych sekt i zrze­
szeń.“ Nic to, że tak i „prorok“ jest pełen 
wad i słabostek, że jest zarozumiały, 
omylny i egoista, że duże m niem anie
0 sobie stoi w jaw nej sprzeczności z od­
wieczną tradycją  prostoty i skromności, 
k tóra  cechuje praw dziw ych nauczycieli. 
Znajdzie on zawsze „ludzi z m ałem  wy­
kształceniem  i przerostem  uczuć re lig ij­
nych! Nie znają oni wcale naukow ych 
metod m yślenia, które w ym agają oddzie­
lan ia  u c z u ć  o d  r o z u m o w a n i a ,  
h i s t o r j i  o d  p l o t e k ,  f a k t ó w  o d  
w y o b r a ź n i ! . . .  W yznawcy jego, sądzę, 
nigdy nie po trafią  przyznać, że m istrz 
ich może się mylić. Zawsze będą woleli 
tw ierdzić niewinnie, że jak iś tajem niczy, 
ezoteryczny cel ukryw a się za każdym  
jego słowem lub czynem! U fają m u ślepo
1 napraw dę nie m ają  innego wyboru, bo 
rozsądek zbuntowałby się prędko prze­
ciw takiej straw ie“... (str. 352 i 354).

Czytając te słowa m a się wrażenie, 
że zanim  przem ierzał dalekie i trudne 
ścieżyny Himalajów, przyjrzał się autor 
i naszym  rodzim ym  „prorokom “ i „zbaw­
com“, uzurpującym  sobie podobne do Me­
li era Baby posłannictwo. W idocznie na 
wszystkich religijnych ścieżach czyha 
owa przepaść, o której mówi autor: „Ist­
nieje bardzo niebezpieczny pu n k t na  tej 
drodze mistycznego rozwoju; przekroczyć 
go bez potknięcia jest trudno.“

O „punkcie“ tym  zapom inać nie wolno. 
Uchroni on nas od osobistych pomyłek 
i od u legania cudzym złudzeniom. Ale 
najlepszym  lekiem na  wszelkie przerosty 
„pseudo-mistyczne“, stojące w rażącej 
sprzeczności z prawdziwym  postępem

L. Adams Beck: A u  C o e u r  d u  J a p  
Francuski przekład z angielskiego J 

Victor Attinger, Pari

Romans filozoficzny!.. Tak należało­
by scharakteryzow ać dzieło P an i Adams- 
Beck, pod ty tułem : „Zenn. Miłość m i­
styczna“.

duchowym — będzie przeczytanie książ­
ki: „Ścieżkami Yogów“. Pouczy nas ona, 
jak  w ygląda praw dziw a m ądrość i w ja ­
kie formy przekształca się owa dojrza­
łość duchowa, k tó ra  cechuje praw dzi­
wych przewodników na  drogach we­
wnętrznego rozwoju...

Może ktoś z u ltra  nowoczesnych lu ­
dzi, uw ielbiających ruch, czyn i tempo 
obecnego życia zapyta: Jakąż wartość 
przedstaw iają dla św iata i życia owi da­
lecy sam otnicy, upraw iający kontem pla­
cję, oddzieleni od norm alnego życia nie­
przebytym  m urem  swych cichych cel 
i odległych pustelni?

Odpowiem: stanow ią oni przejrzyste, 
chłodne i ożywcze źródła, dobroczynne 
oazy życia duchowego na  pustkowiach, 
spopielonych żarem  i suszą dogmatów 
m aterjalistycznych. W tych to oazach 
krzepi się znużony wędrowiec życia. 
Czyż źródło dba o to, aby w ytryskać na 
najruchliw szych szlakach? Kto odczuwa 
pragnienie — odnajdzie je. W ciszy i m il­
czeniu obdarza ono siłą  i życiem, a zaw­
sze, każdej chwili odbija w sobie prom ie­
nie słońca, lub m igotanie złotych gwiazd. 
Jest szczęściem i ukojeniem  sam em  w so­
bie i ukojenia tego udziela wszystkim, 
którzy je odnajdą...

Uznanie za staranny  przekład i pię­
kny język należy się tłumaczce, k tó ra  do 
w szystkich om aw ianych problemów po­
deszła z dużą znajom ością zarówno te­
m atu, jak  i atm osfery, z której autor 
czerpał im puls i natchnienie do swoich 
przeżyć. Ale nie był to św iat obcy dla 
tłum aczki. W Indj ach przebywa ona od 
k ilku  lat, a ostatnio znajduje się w bez­
pośredniej bliskości W ielkiego Mędrca 
u stóp Arunaczali... Stąd, poza popraw ­
nością stylu — owa nieuchw ytna, a jed­
nak  w yczuw alna ciepła nuta, k tóra  pro­
m ieniuje z każdej stronicy tej niezrów­
nanej książki.

Polecam y ją  g o r ą c o  naszym  Czy­
telnikom . Jak  nas inform ują, Książnica- 
Atlas przystąpiła  do w ydania drugiego 
dzieła tegoż au to ra  p. t. „ E g i p t  t a- 
j e m n y".

}. K . Hadyna.

>n ZENN, Amours mystiques, Roman. 
, Herberta i P. Sauvageot. Editions 

V-e 4, rue Le Goff.

K ojarzenie zagadnień filozoficznych 
i religijnych z zagadnieniam i miłości 
ziemskiej nie jest rzeczą łatwą. W ym a­
ga talentów  K am illa F lam m ariona —
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te ro  poety i astronom a jednocześnie, lub 
geniusza — au to ra  „Quo vadis".

Autorce angielskiej to się jednak 
udało, a przepiękny przekład francuski 
tego dzieła, jak i się ukazał w kolekcji 
Jean H erberta, najw idoczniej tra fia  do 
przekonania i m entalności Francuzów.

Na tle kolizji uczuć w strętu  do w iel­
komiejskiego życia w Londynie i miłości 
bohaterki powieści — Angielki ku pew­
nem u Japończykowi, której miłość prze­
radza się stopniowo w jaknajzażylszą 
duchową przyjaźń, a wreszcie we 
„ w s p ó l n o t ę  d u c h o w ą “ dwojga 
istot, au to rka  rozw ija dyskretnie doktry­
ny buddyzm u w praktycznej japońskiej 
formie, t. zw. „Zenn“.

Buddyzm taki, jak  go poznajem y 
przeważnie ze źródeł hinduskich, m a 
głównie na celu nie tyle akcję społeczną, 
ile um oralnienie j e d n o s t k i ,  przez 
trening duchowy, przez poznanie źródeł 
cierpienia, przez dojście do równowagi 
w pożądaniach i możliwości osiągnięcia 
przedmiotów pożądania.

Buddyzm w in terp re tacji japońskiej 
„Zenn" zaczyna też od problem u ducho­
wego podniesienia jednostki, od unieza­
leżnienia duszy ludzkiej od oków m a­
ter ji i wogóle św iata zewnętrznego, od 
stw orzenia „nadczłowieka", i to drogą 
p r a k t y c z n e g o  treningu um ysłow e­
go, m oralnego i naw et fizycznego, w któ­
rym  to niepoślednią rolę odgrywa i głę­
bokie oddychanie i japońska gim nasty­
ka Dżiu-Dżitsu.

Lecz stworzenie „nadczłowieka“ to 
dopiero pierw sza faza ideologji Zennu.

Zenn uważa, że tylko tacy „nadlu­
dzie", którzy um ieją opanować swą niż­
szą em ocjonalną naturę, m ogą być „wo­
dzami" w społeczeństwie, kierow nikam i 
państw  i narodów, a nie jak  to m a 
przeważnie m iejsce w tak  zwanych „de­
m okracjach“ współczesnych, rządzonych 
przez m arionetki lub kretynów.

Tylko tacy „nadludzie" wytworzyć 
mogą kad ry  władców, które zakreśla ją  
plany polityczne i społeczne dla w szyst­
kich ludów.

Co ciekawsze, że autorka, k tó ra  n a j­
widoczniej dłuższy czas przebyw ała w 
Indjach, Japonji i Chinach, tw ierdzi s ta ­
nowczo, że tak ie  ośrodki świadomego w y­
chowania władców już w Japonji istn ie­
ją. Być może wiele posunięć Japonji 
ostatnich czasów, w których widać pew­
ne historiozoficzne wpływy nowego po­
kolenia sam urajów  n a  budzenie się Azji, 
na usuw anie wpływów zdegenerowanego 
Zachodu, da się lepiej rozumieć, przy- 
jąwszy to założenie.

N asuw a się też pewne pytanie, czy 
wypadkow ą jest analogja w tworzeniu 
w Ita lji i Niemczech nowego zdrowego 
pokolenia, masowo dla całego społe­
czeństwa i indyw idualnie, w specjalnych 
zakładach wychowujących „elitę" przy­
szłych wodzów — fńhrerów  i przyszłych 
„duce“?

Kompleks niższości zgniłych, zdepra­
wowanych dem okracyj, europejskich i 
am erykańskich, um yślnie zaciem nia idee 
wodzostwa, widząc w nich przedewszyst- 
kiem  zaborcze instynkty, i m obilizuiąc 
przeciw nim  wszystkie ciemne siły, a nie 
uw ypuklając kolosalnych d u c h o ­
w y c h  p r z e m i a n ,  jakie nastąp iły  
w społeczeństwach t. z w. „totalnych".

„Zenn“ nie chce być relig ją  m arzeń 
o „tam tym  świecie", na którym  obiecuje 
nagrodę w zam ian za pokorę i poddanie 
się bierne losowi na tym  padole. Jest 
to może wygodne dla tych, co rozdają 
„łaski", zatrzym ując, oczywiście, dla sie­
bie pewien ich procent, w postaci wcale 
m aterja lnych  dóbr, dających im  i w y­
godne życie, i znaczenie, i władzę...

Zenn, jak  i cała filozof ja  h induska, 
skoncentrow ana w W edancie, absolutnie 
nie dopuszcza judaistycznej doktryny 
„upadku człowieka", urodzenia się w 
„grzechu", k tó ra  przeszła potem  i do 
zachodnich m entalności w w iekach śred­
nich, a i dziś jeszcze pokutuje na  Za­
chodzie.

Zenn bierze sobie za zadanie pogo­
dzenie wiedzy z w iarą. I dlatego staw ia 
wysoko naukę i jej zdobycze, ale jedno­
cześnie każe badać istotę w ew nętrzną 
w łasną i p r a k t y c z n i e  ją  dosko­
nalić.

K siążka roi się od tych różnych 
wskazówek, począwszy od system u od­
żywiania, a kończąc na zagadnieniach 
stosunków  płci, które uszlachetnia, pod­
nosi na  najwyższe szczeble duchowego 
zespolenia, wiecznego, dla którego ani 
czas, ani przestrzeń, ani więc oddalenie, 
ani śm ierć naw et nie istnieje, a dla k tó­
rego cielesne zespolenie jest tylko albo 
epizodem, albo naw et przeszkodą.

A utorka przytacza zdanie pewnego 
chińskiego filozofa Ku-Minga: „Europa 
posiada religję, k tó ra  zaspakaja  potrzeby 
serca, lecz nie zaspakaja  rozum u, i na- 
odwrót, m a filozofję dla głowy, ale nie 
dla serca!...

A my?...
Zdaje się, że w większości nie odczu­

wam y ani potrzeb głowy, ani potrzeb 
serca!... In teresuje nas żołądek, a nazy­
w am y to „zagadnieniem  ekonomicznym, 
gospodarczym" i t. p., zapoznając fak t



niezbity, że w łaśnie w odradzających się 
narodach doktryny ekonomiczne podpo­
rządkowano, i to z dobrym skutkiem , 
zagadnieniom  sprawiedliwości społecz­
nej, p l a n o w o ś c i  życia narodowego 
i w iary w pew ną m isję dziejową.

Obudź się i ty, Narodzie nasz! P rzy­
pomnij sobie w skazania twych wiesz­
czów. Przypom nij sobie, że masz wszel­
kie dane dać św iatu syntezę wiedzy 
W schodu i Zachodu!...

W ikto r Loga —  T oruń , 5 m arca 1939.

*

W uzupełnieniu do uw ag o książce 
Zenn, podanych powyżej, w arto podkre­
ślić jeszcze jedno zagadnienie, porusza­
ne na  wielu stronicach tej niezwykłej 
powieści, a którym  jest znaczenie sztuki 
w Japonji i wpływu jej na  ducha n a ­
rodu japońskiego.

I oto pytanie: Czy w ielka Sztuka m a 
istotnie w ielkie znaczenie dla żywotności 
narodu?

Odpowiedź brzm i: Zapewne, gdyż
według najstarszych  trądy  cyj sztuki 
chińskiej i japońskiej istniało i istnieje 
przeświadczenie, że sztuka nie jest stw a­
rzana wyłącznie przez artystę. Nieod­
zownym jest jeszcze człowiek, k tóry  w i­
dzi, czyta lub też słucha. Dzieło sztuki 
staje się doskonałym  dopiero poprzez 
świadomość tego ostatniego. Tenże bo­
wiem wnosi czynnik w zruszenia este­
tycznego. W ielki m yśliciel h induski 
V isvanath powiada: „to w zruszenie jest 
czyste, niepodzielne, spontaniczne i jest 
siostrą bliźniaczą doświadczenia m istycz­
nego". Czyli, że widz stanow i istotnie 
jednię z arty stą  tworzącym. Sztuka za­
równo twórcza, jak  spostrzegająca jest 
jednoznaczna z tym, co się zwie r o z ­
ś w i e t l e n i e m  (illum ination, sa- 
m adhi, satori). Zachodzi tu  tylko różni­
ca stopnia.

Naród, k tóry  posiada praw dziw ą 
Sztukę, jest narodem , który  się zbliża 
do świadomości Absolutu. Sztuka z jed­
nej strony, a prawdziwe uduchow ienie 
z drugiej, tw orzą jednię; lecz trzeba nam  
rozszerzać nasze pojęcie piękna planu 
niższego do piękna p lanu  wyższego, do­
póki nie dostąpim y Absolutu. Z tej przy­
czyny naród dla piękna niedostępny, jest 
narodem  m artw ym , znajdującym  się w 
rozkładzie.

Buddyzm japoński czyli t. zw. Zenn, 
wycisnął szczególnie silne piętno na d ra ­
macie japońskim , t. zw. „No", i tenże

w łaśnie odłam  sztuki stoi tam  może n a j­
wyżej. „No" m a dla Japończyków zna­
czenie religijne, stanow iąc rodzaj ry tu a ­
łu, podczas którego należy być obecnym.

Pani Adams-Beck przytacza w swej 
książce skró t tekstu  jednego z n a jb a r­
dziej znanych „no" p. t. Dama z Iszi- 
jam y, a także część tekstu  „no" Yamoba.

W „no" wszystkie role k reu ją  męż­
czyźni. Instrum enty  stanowiące orkie­
strę, to flet, tam buryny i bęben. N astrój 
niezm iernie uroczysty. Dekoracyj nie 
m a praw ie żadnych, natom iast stroje 
artystów  niezm iernie ciekawe i gdy rola 
tego wymaga, bogate. Na tw arzach no­
szą czasam i m aski stylizowane.

Do podstawowych czynników w ja ­
pońskim  „no" zalicza się jeszcze taniec, 
który sta je  się tam  w yrazem  najgłęb­
szych, a także i najw znioślejszych w zru­
szeń człowieczych. I  nietylko to. Bywa, 
że odzwierciedla on w sobie przem iany 
i tajem nice Przyrody, k tó ra  jest ,w po­
jęciu Japończyków tą  w ielką M istrzynią, 
k tó rą  wielbią, kochają, której z ufnością 
pow ierzają swoje bóle, radości i tęsknoty, 
wierząc, że w Niej zawsze znajdą od­
dźwięk lub upragnione ukojenie. Nie­
w iasta  z Gór w No Yamoba jest uposta­
ciowaniem tej w ielkiej M istrzyni, tego 
przejaw u Boga — Śpiewem, słowem 
i tańcem  daje ona całokształt ekstazy 
swych odwiecznych przem ian.

Jeszcze k ilka  słów o wpływie Zenn 
na m alarstw o japońskie i chińskie. 
Szczególnie to ostatnie rozporządza wy­
szukaną kolekcją arcydzieł. N ieskazitel­
ne piękno obrazów, zaw ierających w so­
bie tchnienie Nieskończoności, owe t. zw. 
po japońsko „yugen", staje się łączni­
kiem  pomiędzy człowiekiem a W iecz­
nością. Niezrównane w swej głębi są pej­
zaże, rysunki zwierząt, ptaków  i gałązek 
kwitnących. Niezrównane postacie ludz­
kie o rysunku  przedziwnie subtelhym , 
przeżywające swoje wielkie m ister ja  du­
chowe w związku z pewnem i symbolicz- 
nem i zdarzeniam i. W książce Adams- 
Beck znajdujem y n a  końcu niektórych 
rozdziałów dziewięć ciekawych repro- 
dukeyj znanej chińskiej serji, zaty tu ło­
wanej „U jarzm ienie Byka". Serja ta  jest 
analogiczną do serji tejże sam ej nazwy, 
stanowiącej arcydzieło słynnego m istrza 
Sunga. Jest nietylko znakomicie dostoso­
w aną do ewolucji, jak a  się dokonuje 
w duszy Yasody, bohaterki powieści, lecz 
jeszcze może stanow ić sam a w sobie 
przedm iot głębokiego zainteresow ania 
dla każdego z czytelników. A. C.
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Trzy proroctwa: o losach Polski, Europy, oraz narodu żydowskiego. Wybór 
i uwagi M. H. Szpyrkówny, W arszawa 1932. Stron 24, cena 2 zł.

Jest to m ała  broszura, w której zna­
na p isa rka  i bojowniczka n a  polu p a ra ­
psychologii zestaw ia k ilka  bardzo ak tu ­
alnych proroctw, otrzym anych częściowo 
drogą m edjalną. Pierwsze proroctwo 
(wierszowane) pochodzi od nieznanego 
au to ra  z r. 1893. W tekście przepowie­
dziany jest dokładnie rok w ybuchu woj­
ny światowej, zapowiedziane są: upadek 
A ustrji i Czech. Te przepowiednie speł­
niły  się już. Z dalszych przepowiedni 
w arto zanotować, że następny  a tak  Nie­
miec może pójść na  W schód — nie uda 
on się jednak. Przew idziany jest u p a­
dek i Niemiec i Rosji, k lęska Rosji w 
walce z Jap on ją  i powstanie wielkiego 
państw a słowiańskiego pod opiekuńczem 
berłem  polskiego króla. Trzonem tego 
państw a będzie Polska i U kraina  (Podo­
le) w oparciu o W ęgry i Rum unję. Pol­
ska przy końcu tego w ieku sięgać bę­
dzie od B ałtyku do Morza Czarnego.

Druga przepow iednia jest rew elacją 
m edjalną otrzym aną przez pana K. K. 
Styl u trzym any w tonie nieco archaicz­
nym, częstym przy rew elacjach spiry­
tystycznych, ale treść bardzo ciekawa 
i godna odnotowania. Zbliżają sP  w n ad ­
chodzącej epoce W odnika rzeczy wielkie 
i nowe, przed którem i m uszą być sk ru ­
szone i usunięte dotychczasowe formy 
i pojęcia zgniłe i zbutwiałe. Czekają 
św iat pasm a groźnych w ydarzeń. W krót­
ce wybuchnie rew olucja w Niemczech, 
które rozpadną się na  części. Polska po­
sunie się ku Bałtykowi. We w strząsie 
niem ieckim  nic nie ucierpim y. Potem 
dam y Europie środkowej nowy system 
ustrojowy, który  usunie dotychczasową 
pychę, chciwość, fałsz i krzywdę, a w pro­
wadzi zasadę poszanow ania "odności 
ludzkiej, m iłosierdzia i współczucia, 
opartych na  wzajem nej pomocy i b ra ­
terstwie. Obejmiemy rolę przodowniczą 
w pracy 6-go szczepu rasy  aryjskiej (Sło­
wianie). Rewolucji w Polsce nie będzie — 
w nagrodę za nasze cierpienia rozbioro­
we i głęboką naszą wiarę.

Rosja pobita w wojnie z Japonją 
strząśnie ze siebie obecnych władców, 
a Polska poda jej o fiarną dłoń do odro­
dzenia. Anglja straci szereg kolonji, ale 
nie opuści rąk  a pracować bedzie dalej 
na  swej drodze ewolucyjnej. N astąpi 
jeszcze nowa wojna, poczem dopiero ze­
śle P an  m ęża mocnego a  potężnego, 
Francuza, pochodzącego z krw i polskiej, 
k tóry  skłóconą Europę połączy w jedno­
litą  organizację, w Stany Zjednoczone 
Europy. Polska w pracy tej odegra wy­
b itną rolę. Ciekawem jest, że to samo 
przew iduje N ostradam us w swych cen- 
tu rjach  i Leadbeater w książce pt. „Czło­
wiek, skąd przychodzi i dokąd zdąża“.

Trzecia przepowiednia, również rewe­
lacja otrzym ana przez m edjum  K. K. po­
daje przyszłe losy narodu żydowskiego. 
Przew iduje dalsze prześladow ania ży­
dów, które m aje skruszyć harde dusze 
tego plem ienia i oduczyć je m aterja- 
lizmu, miłości złota, krętactw a, podstępu 
i nienaw iści do innych narodowości: 
obecne cierpienia pow odują już powolny 
przełam  w duszach żydowskich, dalsze 
przyszłe cierpienia uczynią resztę, po­
czem wyzwolony od wad przeszłości ru ­
szy naród żydowski zjednoczony do daw ­
nej swej ojczyzny, by stać się na nowo 
pożytecznym członkiem ludzkości na  dal­
szej sp ira li ewolucji powszechnej.

Jednym  z głównych zarzutów staw ia­
nych wszelkim  przepowiedniom jest fakt, 
że zwyczajnie krążyły  one „pocztą pan­
toflową“, podaw ane z u s t do ust, albo 
opublikowane bez podania dokładnej 
daty. A utorka m a tu  w ielką zasługę, że 
zainteresow ała się tem i przepow iednia­
m i i w ydała je drukiem . Teraz każdy 
będzie mógł sprawdzić, czy przepowied­
nie te spraw dzą się w przyszłych la tach  
i nie będzie żadnej niejasności co do 
au tora  i czasu ich pow stania.

K. C hodkiew icz.



Specjalny dział pod redakcją Marji Florkowej

M i s t y c z n y  N a u c z y c i e l
Wiem, że mnie czekasz od lał wielu, 
G d y ż  szepcze  ci tajemna wieść
0  mistycznym Nauczycielu,
K tóry  ci bytu wskaże treść.

Dusza twa wieścią kołysana  
Czeka na cudu dz iw ny kwiat  
I czekasz mnie w  słoneczne rana, 
Tęsknotą w ysy ła jąc  w  zwiad.

1 w ypatrujesz w  tłumach ludzi 
Kto ci uczyni tajny znak,
K to  łajnem słowem ducha zbudzi,
Że zerwie się, jak trwożny ptak.

P rzy jd ę  w szaruźną noc grudniową, 
G dy wicher deszczem  zatnie znów  
I powiem zw ykłe , proste słowo,
Poco używać innych słów?

Tajemnych znaków nie uczynię,
Nie powiem „nie", nie powiem „tak", 
Spojrzę ci w  oczy i jedynie  
Na ustach dam milczenia znak.

1 pójdziesz  za  mną cichym krokiem, 
C zy dobrze; będzie ci, czy źle,
Bo dojrzysz, czego inni wzrokiem  
Nie dojrzą w  pustej życia grze.

W ł. Czapliński.



Droga do zwycięstwa
Są ludzie, którzy mogą o sobie powiedzieć, że towarzyszy im powodze­

nie we wszystkich zamiarach i usiłowaniach. Że zawsze dochodzą do celu, 
że nigdy nie spotykają przeszkód dość silnych, aby ich usunąć nie było 
można.

Ludzi takich można podziwiać, lecz można także naśladować, podpa­
trzywszy ich „tajemnicę powodzenia“... Na czemże opiera się ona?

Na dobroci i życzliwości, z jaką podchodzą owi zwycięscy ludzie do 
wszystkich i wszystkiego, co ich w życiu otacza. Kto bowiem może oprzeć 
się dobroci, płynącej z głębi serca? Kto pozostanie nieczułym na pełen przy­
jaźni uśmiech, biegnący ku nam  jak  promień słońca, by nas zapewnić, że 
życie jest piękne, a dusze ludzi życzliwe i pełne miłości?

Ludzie z gruntu dobrzy są zwycięscami na arenie życia. Mogą mieć 
swoje troski, swoje upadki i nieszczęścia, bo kto od nich jest wolny? Ale 
jakoś rychlej i łatwiej przechodzą nad nimi do porządku dziennego, jakoś 
ufniej i promienniej podejmują na nowo swój codzienny trud życia. I los 
zdaje się uginać pod łagodnem dotknięciem ich dłoni i kłaść cicho, posłusz­
nie, jak wierny pies u  nóg swego p a n a -----------

Czy znamy życiorysy ludzi wielkich, budowniczych szczęścia i cichej 
przystani dla tysięcy biednych i wydziedziczonych? Czy nie zdumiewał nas 
fakt, że sami ubodzy i pozbawieni możnych protektorów, dawali drugim 
więcej, niż najbogatsi przedstawiciele dóbr doczesnych?

Św. Jan Bosko, Brat Albert, niedawno zmarła Siostra Samuela, opie­
kunka biednych studentów! Ileż nazwisk możnaby przytoczyć na dowód, że 
nie bogactwo, nie środki materjalne, ale warunki wewnętrzne, ale miłosier­
dzie i dobroć stwarzają z tych ludzi wielkich jałmużników i bohaterów na 
trudnej arenie walki z nędzą, z niedolą i poniewierką tych najsłabszych, 
którzy — mimo swego upadku, czy niezawinionego ubóstwa — tworzą wraz 
z nami jedną wielką rodzinę ludzką, powołaną do szczęścia, do wspólnego 
wraz z nami korzystania ze wszystkich darów ż y c ia -----------

Oddając swą dobroć na usługi dla innych, budując podwaliny szczęścia 
dla drugich — równocześnie wznosimy sami dla siebie najtrwalsze przybytki 
radości. Uprzejmość i chęć służenia, przyjęte jako program własnych wysił­
ków, przyniosą bogaty plon osobistego szczęścia.

Czy patrzyliśmy kiedy w oczy ludzi, którzy żyją dla innych, którzy tro­
skę o własne „ja“ pozostawili na boku? Czy nie zdumiewała nas ich pogoda, 
ich równowaga wewnętrzna, ich spokój i zadziwiająca, a jednak pełna pro­
stoty pewność siebie?

Sama ich bliskość przynosiła ulgę. Pierzchało zdenerwowanie, niepokój, 
troska. Nawet ostrze cierpienia zdawało się cofać i mniej udręczać sobą...

Tak promieniuje prawdziwa dobroć, taką atmosferę ukojenia i ciszy 
roztacza wokół siebie serce, które ofiarowało się dla dobra drugich...

„Ciało jest jedynie odbiciem ducha; niczem in nem być nie może. Niepo­
dobna też, by człowiek, żywiący jedynie myśli dobra i miłości, nie upodabniał 
się do nich nawet fizycznie: nie doprowadził ciała swego do harm onji z du­
chem. Jest to tylko kwest ją  czasu, lecz nastąpić musi niezawodnie.“
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Stąd ów czar, jakim  owiani są ludzie szlachetni i życzący dobrze całemu 
światu. Nawet brzydota ciała znika i milknie, gdy do głosu przychodzi 
d u s z a ,  pełna łagodnych uczuć.

I przeciwnie, żadne klasyczne piękno nie przemówi do nas, gdy nie towa­
rzyszy mu ów niemy, a jednak doskonale słyszalny głos miłości. Przecho­
dzimy obojętnie obok pięknych twarzy, a przystajemy wzruszeni obok peł­
nych wyrazu oczu, których jedyną zaletą — promienny urok dobroci...

Taką jest bowiem mowa dusz, że rozumieją się bez słów, a zbliżają do 
siebie na prawie — harmonijnego wspóldźwięku...

I to jest tajemnicą szczęścia... A kluczem niedoli — zawiść i egoizm. 
„Złodziej, okradający kogoś, większą szkodę wyrządza sobie, niż temu, kogo 
okradł. Okradzionemu czyni przykrość, lecz sobie zadaje ranę śmiertelną. 
Tak już jesteśmy ukształtowani, że n i e  m o ż e m y  ś w i a d o m i e  c z y ­
n i ć  z ł e g o  i n n y m ,  b e z  z r a n i e n i a  s i e b i e  s a m y c h .  Jeżeli prag­
niemy dobra dla siebie, musimy być dobrymi względem drugich. Niepodobna 
zadać ciosu sąsiadowi, a samemu wyjść cało“...

Zbliża się do nas cudowny okres, gdy zmartwychwstała przyroda okryje 
kwiatami wszystkie swe rany i promiennym płaszczem świeżej zieleni osłoni 
całe ubóstwo i nędze swego ciała, wydanego wichrom na .długi okres zimo ­
wych nocy...

Zapomnijmy wraz z nią o wszystkiem, co bolało, co szlochało może 
żalem i skargą w ponure noce i szare dni minionych miesięcy... Uśmiech­
nijm y się do życia i ludzi, odrzućmy od siebie pamięć krzywd i upadków 
własnych i cudzych, a odżyje i zmartwychwstanie w nas zagasła radość bytu, 
i ogrody naszych serc rozzłocą się bogactwem cudnego kwiecia...

„Bóstwo, kształtujące nasze losy, jest w nas samych: jest własną naszą 
jaźnią.“ (m. f.)

O m iłości
Fragm enty z pracy W. Ks. A l e k s a n d r a  p. t. „ D u s z a  i J a “ w prze­

kładzie Tom iry Zori.

Od najmłodszych lat uczcie swe dzieci miłości przyrody; uczcie je rozu ­
mieć i czcić piękno we wszystkich jego przejawach. Niech poczują koniecz­
ność bronienia i otaczania opieką wszystkiego, co słabsze.

Wytłumaczcie im wielkość energji życiowej (prima mobile) zamkniętej 
w każdym nasieniu. Badania naukowe dowodzą, że m aterja nie może żyć 
bez pomocy ożywiającego ją ducha, duch zaś ten jest niczem innem, jak 
Potęgą Najwyższą, którą nazywamy Bogiem.

Ukażcie dzieciom piękno najskromniejszego kwiatu i nauczcie rozumieć, 
że jest on bardziej cudowny, niż najwspanialsze dzieła ludzkie, jest bowiem 
obdarzony życiem, podczas gdy wszystkim dziełom człowieka b r a k  i s k r y  
ż y c i a ,  a trwanie ich uzależnia się od czasu.

Dopóki twórczość człowieka poddana jest prawom harm onji kosmicznej, 
dzieła jego przeniknione są pięknem, odpowiadającem najszlachetniejszym 
porywom natury ludzkiej i budzącem duszę ku zrozumieniu Piękna. Lecz 
gdy artysta przestaje czuć naturę, tworząc rzeczy sztuczne, powstają takie
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potworności, jak kubizm, futuryzm, dadaizm itd. Są to rzeczy niezdrowe, 
podsunięte wyobraźni przez siły złe, wytwarzają niepokój i zamieszanie 
w duszy tłumu, napełniając ją  wibracjami nieharmonijnemi.

Możecie zawsze czerpać siłę i ukojenie z przyrody, ucząc się zaś rozu­
mieć ją, będziecie wznosili się ku ideałowi, ku pięknu i jego Twórcy. P rzy­
roda zapłaci wam po królewsku za miłość, którą jej okażecie. Nic nie da wię­
cej zdrowia waszemu ciału, niż słońce, morze, góry i lasy. Natura posiada 
potęgę nieograniczoną w leczeniu cierpień fizycznych, musicie jej tylko ufać, 
i oddawać się z pełnym zaufaniem i miłością jej opiece, wówczas bowiem 
nawiążecie łączność z duchem żywiołów, a wasza natura duchowa czerpać 
będzie stąd wielkie siły, które przekaże ciału.

Mówcie o tych prawdach swoim dzieciom; nauczcie je podnosić wzrok 
na niebo wieczorną i dzienną porą; niech się wznoszą ku wszystkiemu, co 
ukryte jest w bezgranicznej, nieskończonej, błękitnej przestrzeni, która się 
nad nimi rozciąga. Nauczcie je wierzyć i czuć, że przestrzeń tę zapełniają 
światy i życie. Muszą się one przyzwyczaić widzieć życie nie tylko w jego 
przejawie fizycznym, lecz i niewidzialne odczuwać duchowo przez pośred­
nictwo duszy.

W ten sposób duszyczki ich otworzą się na wpływ Mocy dobrych. Kon- 
tak ten jest potrzebny. Dobre wpływy tych Potęg odsuną od nich zło.

W ten sposób nauczycie się uważać naturę za część was samych i za 
swego sprzymierzeńca. Bez względu na to gdzie, w Europie, Azji czy Ame­
ryce, natura należy do wszystkich i nikt nie może wam jej odebrać. Nikt nie 
posiada do niej praw specjalnych, jest ona wspólnym skarbem wszystkich. 
A jednocześnie my sami należymy do natury, jesteśmy jej cząstką. Zrozuińcie 
to, a spokój ogarnie wasze umysły.

Traktując naturę w ten właśnie sposób, zauważycie być może piękno, 
które dotąd wymykało się waszej świadomości. To piękno oczyści was i dopo­
może współdziałać z prawem miłości. Każde bowiem przejawione piękno 
każe dźwięczeć w waszych duszach strunom miłości.

W najcięższych chwilach życia, gdy zdawać się wam będzie, że wszystko 
jest stracone, nie zapominajcie, że waszą jest natura, że otacza was cały 
świat niewidzialny i Moce dobroczynne. Zaczną was one wspomagać od 
chwili, gdy zwrócicie się ku nim z miłością, i — jeśli duszę waszą otwo­
rzycie ich wpływom -— znajdziecie ukojenie. Wróci ku wam odwaga i ufność 
w życie, uświadomicie sobie jasno, że nie jesteście samotni, że jeśli ludzcy 
przyjaciele opuścili was, ci inni, ze świata duchowego nie uczynią tego 
nigdy! Natura wraz z jej Mocami jest waszym wiernym druhem i wiernym 
lekarzem; musicie wszakże nauczyć się szczerości i współżycia z Naturą, by 
mogła wam ona dopomóc.

Życie poza nawiasem Natury przynosi szkodę duszy i ciału; istota 
ludzka instynktownie szuka kontaktu z przyrodą. Spójrzcie tylko: najnędz­
niejsze lepianki otaczane są kwiatami, a ich mieszkańcy darzą szczególnem 
przywiązaniem ptaki i zwierzęta, otrzymując wzajem ich zaufanie i miłość. 
Pochodzi to stąd, iż wszystko, co żyje, posiada jedno źródło istnienia; kon­
takt z człowiekiem przyśpiesza ewolucję zwierząt, budząc ich dusze.



W rytmie kosmicznym.
Miesiąc m aj przyniesie ludziom  urodzonym  w znaku y , tj. od 21. IV. do 

20. V. — wiele chwil m iłych, harm onijnych, pełnych dynam izm u i dobrego sam o­
poczucia. W m iesiącu tym  mogą oni próbować „szczęścia“ na  wielu polach, 
a uśm iech losu będzie im  towarzyszył bardziej, niż w innym  okresie roku. 
Tylko w y j ą t k o w o  (zależnie od o s o b i s t e g o  horoskopu), mogą zdarzyć 
się niem ile niespodzianki. Na ogól gwiazdy uśm iechają się do nich  w tym  
okresie dosyć życzliwie, a słońce oprom ienia wszystko i obdarza radością. 
Urodzeni około 20 m aja  mogą mieć mile niespodzianki losu. Ł a s k a  J o w i s z a  
spocznie na  nich w tym  w łaśnie m iesiącu ze szczególniejszą mocą.

Maj (ściślej mówiąc okres od 21. IV. do 20. V.) przyniesie też odprężenie 
nerwowe urodzonym  w znaku (od 23. XII. do 20. I.). Urodzeni około 18—20 stycz­
n ia  doznają wzmocnienia sytuacji m aterjalnej, pozatem  spraw y rodzinne i zawo­
dowe w ydatnie się mogą poprawić. Tylko urodzeni od 14 do 18 stycznia m uszą 
czuwać, aby nie ulegli atakom  pesymizmu, zdenerwowania, złego samopoczucia, 
które paść może na nich, jak  pada cień od zalegającej słońce chm ury. Nawet 
mimo przeciwności w inni zachować całą ufność w lepsze jutro, które nieza­
wodnie nadejdzie.

Dla urodzonych w znaku JTO, to zn. od 24. VIII. do 23. IX., m aj jest również 
miesiącem pełnym  wzmożonej energji, optymizmu, dobrego samopoczucia, powo­
dzenia i udałych zamierzeń. Zwłaszcza urodzeni około 9—13 w rześnia odczują 
przypływ  korzystnej fali losu. Zaleca im  się w ykorzystanie tego okresu dla 
przeprow adzenia trudniejszych planów. N atom iast pewnego rodzaju w yjątek 
w tym  harm onijnym  akordzie stanowić będą tylko urodzeni 21—22 września. 
Tych mogą zaskoczyć niespodziewane trudności, lub s tra ty  m aterjalne. Jednak 
stosując, w łaściw ą tym  ludziom  przezorność, m ożna uniknąć poważniejszych 
wstrząsów.

Rytm  kosmiczny podobny jest do fali, k tóra  biegnąc po powierzchni wody: 
jednych wynosi do góry, drugich przechyla ku dołowi... Jedno i drugie stadjum  
nie trw a długo... Życie płynie, niosąc blaski i nędze, radość i sm utki; a zm iany 
losu następu ją  po sobie, jak  dzień i noc, jak  głód i sytość, wypoczynek i praca...

Maj, prócz słońca, wiosny i kwiatów, przyniesie też pewne trudności, zaha­
mowania, depresje, zgryzoty, a może i niedom agania fizyczne urodzonym  w okre­
sie: od 24. VII. do 23. VIII. (uważać na serce!), następnie  urodzonym  od 24. X. 
do 22. XI. Dla tych zaleca się daleko idącą przezorność i um iarkow anie w podej­
m ow aniu ważnych decyzyj życiowych! Lepiej odłożyć je na  inny okres (np. 
lipiec!), bo mogą spotkać ich nieprzew idziane zawody i przykrości. Odnosi się 
to do urodzonych od 6—15 listopada w ogólności, a od 10—12 XI. przede- 
wszystkiem!

Również urodzeni w okresie od 21. I. do 19. II. odczują ten p iękny miesiąc 
m niej harm onijnie. Jeżeli wspom nieniem  ogarną swoje życie, zauważą, że zawsze 
ten m iesiąc był dla nich „trudny“ i ciężki! Niech zatem  z tego w ysnują wnio­
sek: przykrości przychodzą i m i j a j ą ,  tak i bowiem jest los wszystkiego, co 
zjaw ia się na  arenie ludzkiego życia.

Urodzonym w okresie od 21. III. do 20. IV. zaleca się daleko idącą pieczę 
nad w łasnem  zdrowiem! Ponadto niech się zbytnio nie przejm ują, jeżeli ich 
stosunki domowe, czy służbowe doznają wstrząsów. Niech opanują swe nerwy, 
które w tym  okresie będą im  w ypow iadały służbę, i czekają z ufnością na  od­
płynięcie groźnej chm ury, k tó ra  zaciąży chwilowo nad, nim i. Istotne zło w y­
niknąć może t y l k o  z b raku  cierpliwości, ufności i nieuzasadnionego pesy­
mizmu. W iadomo przecież, że życie nie płynie po różach, zatem  p r z e c z e ­
k i w a n i e  z ł e j  p a s s y  jest nieodzownym w arunkiem  szczęścia i powodze­
n ia  w świecie. To samo w dużej m ierze odnosi się do urodzonych w okresie 
od 24. IX. do 23. X. Ich zły okres już dobiega końca. Jeszcze tylko trochę cierpli­
wości! Urodzeni od 22—26 czerwca i od 17—20 lipca uczują pewne dość przykre 
zaham ow ania w  pom yślnie naogół biegnącym  trybie życia. Pozatem  wszyscy 
urodzeni w tym  Znaku (Raka!) niech uw ażają  n a  żołądek i nerw y; bowiem 
przykre podniecenia nerwów mogą im  przynieść choroby i niedyspozycje żołądka! 
N a spokój i opanowanie wew nętrzne za mało zw racam y uwagi, a dzięki tym  
właśnie czynnikom n a j w i ę c e j  cierpi nasze zdrowie!

W ciągu m aja  un ikać  operacyj: 15 i 16 głowy i oczu; 17 i 18 gard ła; 21, „2 
i 23 żołądka; 25, 26 i 27 przewodów pokarm owych. Ponadto chorzy na  sklerozę 
i serce w inni czuwać nad  nerw am i w ciągu całego m iesiąca, a zwłaszcza 2, o, 4, 
10, 11, 24, 25, 30 i 31. Nie przemęczać się, stosować djetę. Jeść b. mało mięsa!!
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